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OgłitZMla przyjaują w> Lwtwla
* ' ! ' •  A d m in is tra c ji  .D z ie n n ik a  P o lsk i* * * ’ , pla* 

Mazjaeki 1. 6 i 7 i B ia ro  d z ien n ik ó w  Ludwik* 
P ia n k a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

« •  Wi iu o :  pp. Ha-ue-ibłar k Yogler, (Otta Mir.sj, 
H. Dukea, H. Schalek, A. OppeUk’* Nach., R elf 
Hoaaa i J. Danneberg; w Paryżu: C. Ad*** 3
rua da Varenie.

jf tazzaau  przyjmuje się za oplata 1 0  centów ad jad ■ 
w ierna drobnym drukiem (petit).

Oeniaaienia o ślubach, z •‘WTynkcl i inna prywata* 
komunikaty po krokice za jeden wiem 5 0  ct.

Prywatna korespondencje 10 i nekrologia 0 0  centów *d 
Wiersza.

Brabna sgloszaaia 1*/, centa ad . /y a i r  Pamiastkanta 
I sklepy pe 1 ct. ed wyrazu.

Rtklaay w rubryce Nadesłnar 30 ot. od wlnrtzi, wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel l świąt o godzinie 8. rO H M

Przedpłata wyaoal wa Lwowie:
Hasznie 18 zl. — pótrocznia 9. zl. — kwartalni* t  si 

50 ct. miesięcznie 1 zl 50 ct., za przesyła* S* 
domu dopłaca się 90 ct. miesięczntb. 

t  przesyłką pocztową w państwie austriackiem, ręczni* 
94 zl. — półrocznie 19 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 9 zł. 

t  przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec raesni* 
50 marek — kwartalnie 19 mank 5 “ fenlgów — 
d* Prane, i, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie AJ 
franków — kwartalnie 90 Lenków, 

rtier* Redakcji l Dziennika Palzklezc*, piat Marjaaki 
liczba 8 i 7. T« lekon Ni. 171.

R ę k a p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a e a .

Maaar „Udaaalka Palaklacr" ktaztaje 6 at

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, której w a
runki podano w nagłów ku obok ty tu łu  dziennika.

Zwracam y uw agę, że prenum eratorow ie 
Daiennika Polskiego mogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C  Z“
po bardzo z n i ż o n e j  cenie (50 względnie 80 ct.) 

jako te i

Kalendarz binnorystyczny „ŚMIGUSA"
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Franciszek Smolka.
Lwów 6 grudnia.

Zanim  w dniu jutrzejszym  poniesiem y do 
g rcbu , na sen wieczny, zzczątH ziemskie F ra n 
ciszka Sm olki, nieprześcignionego patrjo ty  — 
m ęża, który^cn.ubą jezt całego narodu , a sław ą 
w iekopom ną okrył stary gród Lwa, w którego 
m urach  przeżył la t z go rą  60, — uw ażam y za 
święty dług wdzięczności wobec cieniów Jego, 
aby już dzisiaj w ystąpić z m ysią t r w a ł e g o ,  
z e w n ę t r z n e g o  u c z c z e n i a  W i e l k i e g o  
S t a r c a .

- Ł atw o chyba odgadnąć, o czem mówimy. 
S m o l c e  n a l e ż y  a i ę  p o m n i k ,  — oczywi
ście na jednym  z pryncypalnych punktów  Lwo
w a — postaw iony groazem zbiorowym  całego 
k ra ju ! 2e reprezentacje k ra ju  i m iast galicyj
skich pospieszą n a  ten  cel z w ydatną pom ocą, 
o tern n ik t nie pow aży aię w ątpić ani na chwilę.

W sztlakoż nie idzii o to , aby taki pom nik 
wogóle stanął — bo, że stanie prędzej czy p ó 
źniej, to rzec”, pew na — przypuśćm y sum ptem  
tylko sejm u i reprezentacyj m iejskich, lecz, aby 
c a ł y  k r a j  s w y m  g r o s z e m  u c z e s t n i 
c z y ł  w tern godziwem przedsięw zięciu! Do
piero bowiem  w takim  tazie będzie m ożna 
uw ażać ten m onum ent za częściową spłatę 
świętego długu wdzięczności narodu, wobec 
jednego z najlepszych synów  Polski.

W ierzym y w to, iż pisząc dzisiaj już te 
słowa, w ra ż a m y  intencje serdeczne dziesiątków, 
eetek tysięcy rodaków  — wierzymy dalej i w to, 
te  m yśl postaw ienia Franciszkow i Smolce oka
załego pom nika we Lwowie, w k ró tk .m  czasie
w  rzeczywistość się przyoblecze.

** *
Bardzo piękne a charakterystyczne porównanie 

znajdujemy w C„asu który pisze:
Frsnciszek Smolka był najpopularniejszym z po

śród Polaków od czasów Tsdsusza Kościuszki, ró
wnie jak tamten otoczony szacunkiem i wzięciem 
poza granicami Ojczyzny. Zestawiamy te dwa na
zwiska, bo jest analogja dwóch charakterów, opar
tych na prawdzie, szczerości i sumisniu.

Jak naczalnik narodow.go powstania uśmierzał 
zapędy jakobinizmu i chronił imię polski* od za
kały tereryzmu — tak Franciszek Smolka piersią 
swą zaslsnisł tycb, których prąd itwolucyjny wiódł 
na rozstrzalanie. — Jak Kościuszko przez rsiztę swe
go życia nie dał użyć swego sumienia i zasad do 
żadnych kompromisów, choć dalsza droga sławy mu 
aię słała — tak Smółka nigdy dla wziętośoi i po- 
kiasku nie potakiwał zgubnym porywom, zarówno 
podczas kampanji węgierskiej, jak wśród burzy 1863 
roku. Wolał pozostać osamotnionym, byle się nie 
przyczyniać do pomnażania ofiar bezakutecznych i 
zguby kraju.

Obaj, aaczelnik narodu i tan parlamentarzysta, 
azczerry demokreci, zwracający nadzie e ni rodu do

PAMIĘTNIK M IM
przepisał

M. BAŁUCKI.
Kiedy nareszcie, po wyjścin Dyzia, w ydo

byłem  aię z tego ponurego gm a '’1 o na świeże 
powietrze, było mi tek , inki j m  się aa  nowo 
narodził. Odatchoąletn - jooduie pełną piersią 
i rzekłem :

— Ach, jakże tam  okropnie. Za nic w 
świecie nie m iałbym  ochoty iść tam  znowu.

—  A  ja , przeciwnie, chętnie tam  chodzę i 
um yślnie, jak derw isz, zadaję aobie męki pa
trzeniem , aby zbrzydzić sobie do reszty życie. 
W idok takiej potęgi duchow ej, zdruzgotanej i 
zamienionej w sm utną ruinę, budzi we m nie 
tęsknotę za boską N irw aną, ™ k tó iej człowiek 
przestaje czuć, myśleć, cierpieć. Każda myśl 
m oja przepojona jest teraz pragnianiem  śm ier
ci. Idzie m i tylko o w ybór najłatw iejszego, n a j
m niej bolesnego sposoDu w ydostania się duszy 
z tej w strętnej powłoki życia...

Nie m iałem  ochoty słuchać dalszych wy
nurzeń  Dyzia na tan cm entarny  tem at, dość mi 
już było tego, com się nasłuchał i napatrzył 
w szpitalu, w*>.c chcąc się uwolnić co prędzej 
od j cf °  tow arzystw a, w ym ówiłem  się, &a m am  
pilną robotę w dom u, bo ju tro  siadam  do egza- 
m inów -

warstw lądowych — nigdy miłości ludu nie pojmo
wali, jsko nieniwiści innych warstw społecznych, nie 
obniżali ideałów demagogicznych. Miara, spokój, su
mienie, otu ow . tajemnice iście kościuszkowskiej po
pularności Franciszka Smolki. Zisluga jego żyeia 
równa dla kraju, «o dla monarchji.

A jeżeli Austrja przetrzymała straszliwe burze 
1848 roku — to w znacznej ctęści zawdzi cza to 
Smolce, który z jednej stroey instynktem prawdzi
wego polskiego patrjolysmu odczul i zrozumiał mo
żność rozwoju polnie j narodowości pod berłem 
Habsburgów — i odpowiednio do tego programu 
polską polityką pokierował, a z drugiej strony potra
fił przekonać szynniki decydujące w Auatrji, że przy
szłość tego państwa leży całkowicie w stworzeniu 
ws ,ólnej podstawy dla wszystkich sustrjackich naro
dów, w eiem zamieszkałych.

Był to mąż niepospolitej miary, wielkiego du
cha i niezłomnych przekonań — partrjota gorący, 
który awym ideałom narodowjm pozostał wiemy do 
oateteiego tehaienie, do oitataiej m yśl. Schodzi z 
nim do grobu wielki rozdziel hiatorji austrjacke pel- 
skiej, w którym jego nazwiiko między pierwszymi 
wypisane będzie.

a •*
Z życia Franoisżka Smolki pr ytaeza Noto. Ref. 

kilka ciekawych szczegółów. Sędziwy weteran parla
mentaryzmu i szermierz za wolność ludów, był je
dną z najpopularniejszych osobistości we Lwowie, z 
którym się zrósł niejako, spędziwszy w nim większą 
część czynnego swego żywota. Lwów był kolebką i 
terenem jego dsiatalności i walk politycznych, Lwów 
reprezentował on przez dtugis lata w sejmie krajo
wym i parlamencie wiedeńskim. Każdy misszkaniec 
Lwowa, kizde dziecko prawie, znało tę poważną i 
szacunek wzbudzająca postać starca, który zawsze, 
a zwłaszcza od czasu, gdy usunął się z widowni ży
cia publicznego w zacisze domowe, kiedy tylko po
zwalał mu na to stan zdrov ia, podążał placem Strze
leckim, ulicą Kurkową na Wysoki Zamek. S-edniego 
wzrostu, szczuplej budowy ciała, z wislkitmi, staro
p o lsk ie j wąsami, które Wiedeńczykom przypomi
nały Stbieskiego, w jasnym słomkowym kapeluszu, 
z grubą laską w ręku, slastycsnym krokiem spieszył 
Smolka ne Wysoki Zamek, aby tam pilnować, pie
lęgnować swe dzieło, swe ukochane dziecko, kopiec 
Uaji Lubelskiej, usypany za jego inicjatywą i jego 
kosztem.

Szczególniej zadowolonym bywał, gdy rodacy 
lnb obcy zwiedzali ton pomnik sławy i a r dowej i 
wtedy chętnie udzielał objaśnień zwiedzającym. Zda
rzyło się raz, że pewi*n wysoki dygnitarz wojskowy 
z żonę i rodziną przybył na szczyt kopca, aby stam
tąd obejrzeć istotnie wspaniałą panoramę Lwowa i 
okolicy. Zastawszy Smolkę przy pracy, począł go wy
pytywać o rozmaite nieznane mu szczegóły, w mnie
maniu, żs ma przed sobą jakiegoś doznroę kopca. 
Smolki ze zwykłą mu uprzejmością objaśnizl 'gościa, 
rtóry gdy z toku rozmowy pozrał, że ma do czy
nienia z człowiekiem z afer ryżazycb i inteligentnym, 
przedstawił się swemu interlokutorowi jako marsza
łek polny N. N.

— F ra n t Smolica — brzmiała odpowiedź.
— Pan pewno jeste* krewnym prezydenta par

lamentu ?
— Ja sam nim jestem 1
senerał zmieszał aię nieco i pospieszył napra

wić swnją nieostrożność: przedstawił Smolce swoją 
rodzinę, a następnie złożył mu w domu wizytę.

W parMnencie Smolka łubiany był przez 
wszystkich posłów, wszystkie stronnictwa, s tazto- 
wnem, lojalnem, często jowialnem postępowaniem 
umiał nieraz zażegnać burzę w izbie. Szczególną 
populzrnością cieszyły stę .cukierki Smolki.* Smol
ka chętnie spożywał słodycze, to też zawsze miał 
przy sobie na stole prezydjaluym paczkę cukierków, 
a często raczył nimi posłów. I tak n. p. każdy no- 
wowybrany poseł, po wygłoszeniu pierwszej swej 
mowy (Jungferrcde) tradycyjnie otrzymywał eukier- 
ki. Zaperzonych przeciwników i zacietrzewionych 
opozycjonistów również często łagodził Smolka cu
kierkami, lub jowialną uwagą. Pamiętnem jest ode
zwanie się jego w sprawie weryfikacji wyboru ra
bina Blocha z Kołymyi. Cała izba ostrzyła sobie 
zęby do dysku!,i nad tym wyborem, dokonanym, 
jak wiadomo, z akompsDjameatem wielu nieprawi-

— O dprow adzę cię kaw ałek — rzekł — i 
pogadam y trochę o daw nych czasach. C iy wiesz, 
że tw oja Fifijka teraz wielka pani.

— Mało mnie to obchodzi — odrzekłem  
krótko, aby przerw ać tę niem iłą dla mnie roz
mowę.

On jednak  nie zw racając na to uw agi, m ó
wił d a b j:

— Jakiś facet zabrał ją  do Lwowa, gdzie 
teraz opływa we wszystko. Ma swój powóz, 
konie, willę około Stryjskiego parku , gdzie ją  
odw idzają różni panowie, cała złota młodzież 
z banków . Bo tam  teraz pono złota e ra  dla 
tych paniczów, pieniędzy m ają  po uszy, więc 
sobie pozwalają, zbytkują, szam pany spijają, 
orgie w ypraw iają, bachanalje, a Fifijka je&l ich 
A spazją.

— Niech sobie będzie czem chce, mówiłem 
ci, że m nie to nic nie obchodzi.

I podałem  m u pow tórnie rękę na poże
gnanie.

— Słuchaj-no — rzeki, zatrzym ując mnie
— ty zawsze byłeś pieniężny chłop, nie masz
tam  kilku guldenów  pożyczyć mi, potrzebuję 
koniecznie, bo głód m orfinowy dokucza mi od 
rana.

— Ty się m orfinujeszP — spytałem  zgor
szony.

— T o jedyne lekarstw o, k tóre m nie pod
trzym uje. Bez tego jabym  się wściekł chyba z 
bołu, jaki mi zadała ta  szelma Mimi, ten mój 
w am pir straszliwy, k tóry  wgryzł się w moje
serce ostrym i zębam i i zostawił m i rany wie
cznie krw aw iące. Kilkanaście kropel m orfiny i

diowości. Różne wrględy jednak pmszkadziły wcze- 
saemu postawieniu tej sprawy na porządek dzienny 
obrad izby, aż wreszcie razu pewnego opozycja sta
nowczo domagała się tego. Wtedy Smolka, nie tra
cąc kontenansu, wykszal izbie, żc są na dobie wa
żniejsze sprawy, n. p. budżet i zakończył temi sło
wy: Meine Herren! E rst das Gesckaeft, dann 
das Yergnugen! Izba wybuchła śmiechem i prze 
otała naciskać na prezydjum.

Pisma humorystyczne wiedeńskie z owych cza
só w  obfituję w rozliczne dowcipne rysunki, przad- 
stawi ące Smolkę, jako prezydenta. Widzimy tam 
i historyczne cukierki, a na jednym z takich rysun
ków Smolka końcem wielkiego wąsa łechce pod 
brodą rozjuszonego posła opozycjonistę, Który wy 
bucha śmiechem i łagodni je, jak barantk.

Cesarz Franciszek Józef zsszczycsł S nolkę wiel
kimi względami i szacunkiem, poważał go, ccnił 
jego zalety, prawość charakteru i wytrawny sąd po- 
lityczoy. Jak dalece pamiętał, aby nawet w d:o 
bnostkach sprawić mu przyjemność, dowodzi fakt, 
że nieraz, gdy Smolko, po zamknięciu r brad parla
mentu wyjeżdżał do Lwowa, na dworcu wiedeń
skim czekały wielkie pudla z c .krami i łakociami. 
Były to prezenta cesarza dla wnuków Smolki.

Demokrata z przekonania, z krwi i kości, ta
kim został Smolka do końca żyoia. Nie ubiegał się 
o tytuły, co przyszło by było mu z wielką łatwością 
Z z a s a d y  n i e  p r z y j m o w a ł  ż a d n y c h  o r 
d e r ó w  i n i g d y  n a  p i e r s i  j a g o  o r d e r  n i e  
z a w i s ł .  Zaledwie i to z wielkiemi trudnościami 
zdołano go ntkłonić do przyjęcia godności tajnego 
radcy, co było poniekąd rzeczą konieczuą dlatego, 
aby przy uroczystościach dworskich Smolka mógł 
odpowiednie swemu stanowisku, a astoaowane do 
csremonjału dworskiego, zajmować miejsce.

Sytuacja.
Lwów 6 grudnia.

Kom isja ugodow a ukończyła przeto obrady 
swe b e z  r e z u l t a t u ,  wszystkie rokow ania 
są r o z b i t e .  N asuw a się więc teraz p y tan ie ; 
co dalej będzie? N astępny szef gabinetu, k to - 
kolwiekby nim  był, znajdzie się w tem  sam em  
położeniu, co hr. Glary. Czesi nie odstąpią od 
żądania kom pensaty za zniesienie rozporządzeń 
językowych. Niemcy zaś nie zgodzą się na za
dośćuczynienie żądaniu Czechów i udarem nione 
będą wszelkie rokow ania. Jeżeli h r. Clary ustąpi, 
a  przyjdzie d r. K oerber, lub kto inny, to sy tu 
acja o tyle tylko się zmioni, że now y szef ga
binetu nie zastrzegłszy się tak stanow czo, jak 
h r. Clący, przeciw używaniu §. 14, m ógłby ja 
kiś czas rządzić przy pomocy tego paragrafu , 
a w każdym razie m ógłby załatwić potrzebne 
dla państw a ustaw y. Tym czasem  z niemieckiej 
strony, k tóra  chce uchodzić przynajm niej za je
dynego s t'ó ża  przepisów  konstytucji, wylania 
się myśl, iż nastąp i teraz stan  tak zw any: ez 
lege. I śm ieszna rzecz, że ci sam i Niemcy, którzy 
tak gw ałtow nie protestow ali przeciw §. 14, wcale 
nie zastrzegają się przeciw stanow i ez lege, k tó 
ry  jest niczem innem , jak zniesieniem konsty
tucji i absolutyzm em . A jeszcze śmieszniejszem 
jest to, że koła niemieckie opow iadają głośno, 
że ów  stau  ez lege zaprow adzi h r. Clary, dla 
którego już §. 14 był złam aniem  konstytucji. 
T ru d n o  uwierzyć, aby hr. C lary, który uchoozi 
za człowieka houorow ego, puszczał się na rabu- 
listykę i zastrzegłszy się przeciw złemu, czynił 
gorsze. W  każdym  razie widać, jak  wielkie zau
fanie żywią Niemcy do hr. C lary’ego, skoro 
gw ałtem  jego mieć chcą na  czele gabinetu. 
Gdyby chciano postępow ać logicznie, to dziś, 
gdy się wszystko rozbiło, ua  czele gabinetu po
w inien stanąć ktoś, ktoby przy pom ocy g. 14 
przeprow adził te ustaw y, k tóre dla istnienia 
państw a są konieczne, a tem  sumem w ytrącił 
stronnictw om  broń  z ręki, bo rada  państ wa w 
styczniu następnie zw ołans, nie m ając takiej 
broni w swern ręku, z pewnością do ugody 
byłaby skłonniejszą. A bsolutnie zaś nie ma 
pow odu pod fo rm ą ez lege wprowadzić absolu
tyzm u i to absolutyzm u centralistycznego, jedynie 
na korzyść i pożytek Niemców.

już je~'t< m bezpieczny przed tą  apokaliptyczną 
nierządnicą. Dusza m oja stacza się w tedy w 
przepaściste głębie m orfinowego odurzenia, gdzie 
leżę bez s.ły i woli, praw ie szczęśliwy, że mogę 
tak staczać się jak  kam ień i nie czuć nic...

Nie miałem siły odm ówić m u tych kilku 
guldenów , o k tóre prosił, skoro one daw ały m u 
przynajm niej chwilę zapom nienia. D ając m u je, 
ani przypuszczałem , że to już ostatnia przysłu
ga, jak ą  m u wyświadczałem. W  parę tygodni 
bowiem  później, kiedy po zdaniu drugiego ry - 
gorozum  wróciłem  znowu do dom u, w yczyta
łem w gazetach wiadom ość o jego śm ierci. Zna- 
lsziono go nieżywego gdzieś, w jakiejś taniej 
łazience na Kazimierzu, z popodrzj nanem i żyta
mi. T en  rzym ski sposób pozbaw iania się życia 
uw ażał widocznie za najm niej bolesny i użył go 
dla dostau ia się do swojej upragnionej N irw any.

XVI.
Od dwóch tygodni siedziałem już w K ra

kowie, dokąd przyjechałem  dla zrobiania osta
tniego rygorozum  i odbycia prom ocji na  do
k to ra  praw . Było to w połowie stycznia, kiedy 
K raków  na  dobre bawić się zaczynał. Olbrzymie 
afisze zapow iadały bale publiczne, z oświetlo
nych okien pryw atnych salonów  dochodziły sko
czne dźwięki m azura lub waica, szynki i ka
w iarnie rozbrzm iew ały hałaśliw ą wesołością, po 
nlicach zatacziło  się wielu pijanych, którzy 
chcieli w ten sposób przynajm niej użyć karna
w ału, a ja  w śród tej ogólnej wesołości siedzia
łem  sam , jak  pustelnik, w m oim  pokoju, gotu
jąc się do tego ostatniego egzam inu i rozm y- |

Na w czorajszem  posiedzeniu, z pow odu wy
niku glosow ania nad  wnioskiem p. Grossa, przy
szło do m ałego fcauflztu między Kołem polskiem, 
a katolickiem stronnictw em  lado wem. Gdy wnio
sek p. Grossa o zamknięcie dyskusji upadł, dr. 
K athrein podbiegł natychm iast do ław  polskich 
i u czy ń t Kołu zarzut, iż ono w brew  umowie 
z katolicką partją  ludow ą głosowało przeciw 
wnioskowi Grossa. Po wyjaśnieniu spraw y oka
zało się, że w praw dzie była um ow a o głosowa
nie za zam knięciem  dzskusji, ale za wnioskiem 
uczynionym  w tej spraw ie przez jednego z po
słów prawicy. Po tem  w yjaśnieniu konflkt zo
stał załagodzony.

Krytyka wyroku.
Olbrzymią sensację wywarł w Paryżu list 

otwarty byłego pezydenta trybunału kasaeyjntgo, 
Quesnay de Beaurepaire’*, do prezydentr rzeczpo
spolitej Loubeta.

Ogłosił go dziennik Echo de Parts, a brzmi 
on, jak następuje:

.Panie 1 Senat, ukonstytuowany jako najwyż
szy trybunał, skazał tymi dniami Pawła Dćroulfede’* 
na trzy miesiąca więzienia za obrazę prezydenta 
rzeczypospolitej !

Przeciwko wyrokowi na Dćroulfede’* nic nie 
będę mówił; jest to dti-lo nienawiści, mówić o 
nitm  nie ma celu. Wystarczy, gdy prwiem, po 29 
latach służby państwowej, ż t skandal ten nie miał 
nigdy we Francji robie podobnego. Nigdy żaden sę
dzia nie ukarał jeszcze oskarżonego za to, że ten 
się bronił, nigdy tlómaczcnia czynu n r  uważano za 
zbrodnię. Nawet trybunał rew.lucji pozwoli księciu 
Talmont na alowa: .Spełniłem mój obowiązek, ty
rób, co do twego awodn należy 1*

Skazanie Dórou!fede‘a gwałci wszelkie zasady 
równości, prawo natury i moralność, więc zmusza 
mnie do osobistego zwrócenia się do pana. Byłbym 
tchórzem i nieuczciwym człowiekiem. gdybym dziś 
nie przypomniał panu, żc wielki obywatel Dóroulfede 
był zupełnie w zwojom prawie, powtarzając oskarże
nie, która ja poprzednio ogłosiłem, byłbym tchórzem 
i nieuczciwym, gdybym nie wyznał tego panu otwar
cie, że winnym jestem tu tylko ja l

Tak, panie, to ja oskarżyłem Cię w dzień, w 
którym na kongresie anarchiści oklaskiwali twój wy
bór. Opowiedziałem wówczas, dla obrony mojego 
honoru, że za czasów śledztwa w sprawie panam- 
skiej, ukryłeś pan przedemną i przed wszystkimi list 
twych przyjaciół — opowiedziałem, że gdy przyszła 
chwila zdawania rachunków, wywarłeś nacisk na 
ministerstwo, aby uebia ocalić, a na mnie rzucić 
oszczerstw* 1

Publicznam pismam rzecz tę rozgłosiłem i 
oświadczyłem gotowość złożenia dowodów.

Paweł Dóroulfedb, którego zupełnie nie znalem, 
wezwał pana do zi irzeezsnia moim słowom na
zgromadzeniu narodowem. Pan nawet mu u e  od
powiedziałeś. Na drugi dzień byłeś wszechpotę
żnym : a jednak nie pociągnąłeś mnie do odpowie
dzialności I

Nieco później wydałem książkę, w k1 órej wy
jawiłem całą działalność pańską jako ministra, a fa
kty przytoozone udowadniałem liczntmi .faesimiliami* 
pańskich listów. Na książkę tę również nie odpo
wiedziałeś.

Wreszcie w maju b. r. wezwą) mnie jako
świadka Dćroulfede w procesie swoim przed sądem 
przysięgłych; oskarżenie moje przeciw panu pro
wadziłem tam pod przysięgą: — adwokat pański 
ograniczył się, w odpowiedzi, do stwierdzenia żt 
rzekomo zgwałciłam tajamnicę urzędową. Alt to 
właśnie stwierdzało prawdę faktów, przazemnia ogło
szonych I

Dlatego też całą zemstę swoją powinien pan 
wywrzeć tylko i wyłącznie na mnie, bo ja. ja  wła
śnie podałem uczciwość pańską w powątpiewania, 
a jeżeli w tej pańskiej rrec ypospolitej nie wolne 
mówić prawdy ku własnej obronie, to ja popełni
łem tę zbrodnię i powinienem być za nią karany I

Cóż takiego popełnił Paweł Dćroulfede przed 
najwyższym trybunałem ? Powtórzył część zaitdwie 
moich, panu czynionych zarzutów.

Za szlachetny na to, by wymówić imię mojei

slając w chwilach odpoczynku, co daiei będzie?
Z i  kilka dni zostanę doktorem  praw , sDeł- 

ń;ę życzenie ojca, dotrzym am  słowa danego Ja
dwidze, ale cc po tem ? Cu zrobię z to b ą ?  Gd»ie 
się obrócę, ażeby uciec przed tym  nieszczęsnym 
wekslem, którego zapłaty term in  zbliżał się 
coraz bardziej ku m nie, jak ów tajemniczy iu- 
truz M aeterlincka i straszył m nie i trw ogą na
pełniał. Co zrobię, kiedy przyjdzie wreszcie 
i stanie tuż przy m n ie?  Mamże skończyć tak, 
jak  skończył Dyzio, przekreślić krw aw ą kreską 
cały rachunek z życiem i uciec ja k  tchórz od 
zapłaty ?

Ależ to naw et, co uratow ało  ostatecznie 
Dyzia, dla m nie nie będzie żadnym  ratunkiem , 
bo ojciec i tak dowie aię o haniebnym  czynie, 
jakiego się dopuściłem , gdy lichwiarz przyjdzie 
upom nieć się o zapłatę weksla i złorzeczyć bę
dzie w duszy mojej pamięci. A  ja  niczego się 
więcej nie balem , jak  tego. Chciałem pozostać 
dobrym  aynem w jego pam ięci i nie stracić jego 
miłości.

Położenie m oje więc było bez wyjś u. i bez 
ra tunku . N apróżr > po* tarzałem  aobie, jak  ów 
m a la rz .w  .K ońcu  Sodom y* .ty lk o  o tem  nie 
m yślsć, tylko o tem  nie myśleć*, odpędzane 
myśli w racały znowu, jak  sfora zajadłych psów  
i goniły m nie i u jadały  i szarpały duszę.

Jedynie praca, nauka daw ała mi chwile z a 
pom nienia, ta też używ ałem  jej, jak  Dyziek 
m orfiny, dla odurzenia i ubezw ladnienia gryzą
cych myśli i dzięki tem u nadm iarow i pracy, 
zdałem ostatnie rygorozum  z wyszczególnieniem, 

| ale wysiłek ten  tak mnie wyczerpał, że popa-

imię człowieka, który nie uniknął pańskiej niena
wiści, Dćronl&de jednak ograniczył się do oparcia 
swych oskarżeń wyłącznie na zaufaniu do moich 
słów.

Dlaczego jego akazywaś, a mnie oszczędzać! ? 
Opmja publiczna mniema, że pan zie masz 

zaufania da sędziów przysięgłych, przed któryah m u 
siałbyś mnie zaprowadzić, żs tylko przyjaźń senatu 
jest ci zapewniona i dlatego w ręce jego wydałeś 
Dórouleda’a. Ale my, ludzia uczciwi, ludzie zasad, 
nie możemy się zgodzić na te kompromisy, niegodne 
miana sprawiedliwości w kraju, nie przywykłym do 
tyranji!

Jsitli nie byłem winny, oskarżając pana przed 
pólmiljonowem .forum* czyttlników wielkiego dzien
nika, to nie ma winy i Dóroulóde, ztóry moje sło
wa powtarzał wobec 500 słuchaczów.

Jeżeli zaś on popełnił zbrodnię, jak o tem o- 
śmieli! się zawyrokować senat, to ja t*ż i stokroć 
większym od niego jeitam zbrodniarzami

Proszę więc i żądam od pana zwykltj l*giki, 
logiki, ni mocy praw której mnie powinieneś ścigać, 
a co zatsm idzie, uwolnić mnie i Derou!ćde’a, lub 
mnie skazawszy, na moj* ramiona przesiąść odpo
wiedzialność jege winy!

Jego skazano za to, c* ja popełniłem. Sumie 
nie burzy aię; trzeba ras temu koniec położyć we- 
zwniem mnie przed sąd. Ale ja szczęśliwszy jestem 
od Dćrou ćde’a, bo mam dowody w dłoni. Pokażę 
ja sędziom, zobaczy je Francja całal

Jeżeli jadnak strach ci przysięgłych, to wezwij 
mnie pan przed trybunat zenatu. Oskarż mnia o 
spisek, dziś to przacież wygodny, a przez aiabia tak 
•Mitycznym uczyniony sposób oskarżania 1

Czyż nie jastam w równej jak Dćroulćde m it
rze, nieubłaganym pańskim przreiwnikiam?...

Poslanawiłem aobia aż do śmierci zwalczać 
rządy pańskie, rządy, które biedną moją ojesyznę 
tek upokorzyły 1 Przeszedłeś pod namiotem czerwo
nych sztandarów, itzj odgłosie piosnek krwawyeb 
i tem, mniemasz, spełniłeś twój obowiązek I

Go dzień będę nawoływał publiczni* naród du 
oburzania, bo pańska rzeczpospolita nie jast mają 
rzeciąpozpolitą. Bronię armji i uczęszczam na mszę 
ś w .: — to zbrodnia wyitarazająca, by mnia szazali 
przyjaciel* twoi.

Aresztujcie mnie tedy I Za pańskitb rządów 
więzienie zazsezytam aię stało. Wolnością obdarowu
jesz Sebastjanów Fsur*’ów, Gilettów i Dreyfusów I 
Wybierz więc pan sobie sędziów i każ mnie sądzić!

Przyjmij pan wyrazy uczrć, która obywatal wi
nien jezi naczelnikowi peńztwa.

Qu«snay de Beaurepaire*.

KORESPONDENCJE.
Kraków 5 grudnia. 

(Handel bydłem. — Spór b gminą podgórską).
(fs.) Dzienniki doniosły onegdaj krótko o za

mknięciu kilku rogatek Krakowa przed importem 
niezdrowego bydła rogatego i nierogatego z powia
tów podgórskiego, wielickiego i myślenickiego. Spra
wa ta dotyka blisko interesów Krakowa, niemnitj 
interesów rolnictwa i handlu, dlatego bliżej objaśnić 
ją należy. Kiedy krakowska gmina wspólnie z ogól
nym lwowskim związkiem hodowców i handlarzy 
bydła objęła targowizke w Prądniku białym pod 
Krakowem i utworzyła tam kasę zaliczkową dla ho
dowców i kupców, zda.cało aię, że ueazczęane sto
sunki handlu bydłem w naszym kraju wejdą na 
ureguiowane tory, że producant, rseźnik i konsu
ment pozbędą się koiztownych pośredników, zgar
niających dla siebie wielkie zyski, nabywających 
towar za nizkie pieniądze, a aprzadająsych za ceny 
wygórowane, co ostateczni* odbijało zię na konsu
mencie.

Ta w uakie dążność gminy miasta Krakowa i 
lwowskiego ogólnego związku hodowców i handlarzy 
bydła nie padobala zię pp ImmerglOokom. trzyma 
jącym dc‘j d prawi* monopol handlu bydłem w Kra
kowie, tak dalece, że wielka część rzainików od 
nich zależała, siedząc po prostu w ich kieszeniach. 
Zarząd targu w Prądniku białym liczył eię też z po 
tęgą Immerglilcków i dopuścił ich do udziału v  no- 
wem przedsiębiorstwie, ale to nowe p r  dsiębiorstwo 
nie dogadzało Immargltłckom, do wyrywaio z ich

dłem potem  w slau  jakiegoś um ysłowego ubez
wladnienia, apałji i bezmyślności.

Byłem n. p. w stanie parę R°clzi& przesie
dzieć na jednem  miej a :u, patrzeć przed siebie 
i nic nie widziałem i nie zdawałem sot ie spraw y 
z tego, o czem m yślałem . Chodziłem, jadłam , 
załatw iałem  wszystkie czynność, ale bezmyślnie, 
m achinalnie. Był to rodzaj snu na jaw ie, k tóry  
łrw ał we dnie i w  nocy, bo i te traw iłem  bez
sennie, t. j. niby spałem i nie spałem . Leżałem 
w łóżku, m iałem  przym knięte oczy, a jednak 
słyszałem wszystko, co się koto mnie działo, 
form alnie, jak  człowiek w letargu, z tą  tylko 
różnicą, że letarg  ubesw ładuiał mi duszę, nie 
ciało.

W  tym  stanie przeżyłem, a raczej przewe- 
getowalem  tych parę tygodni, Które oddzielały 
m nie od uroczystego a« tu  prom ocji, k tóry się 
m iał odbyć pierwszego lutego. Nadejście tej 
chwili nie zmieniło wcale mego obecnego stanu, 
nie ocuciło muie z owej aoatji, w jakiej 
dusza m oja była pogrążona. Szedłem  do auli 
uniwersyteckiej bez żadnegc w rażem a, bei em o
cji, z obojętnością przypatyw ałem  się przygoto
w aniom  do tego ak tu , jacby  on się kogo in
nego tyczył, jakiej obcej mi całkiem osoby; 
smiesznemi wydaw ały mi się przebierania p ro - 
feśorów  w togi i birety , jakby n a  jaką. red u 
tow ą zabawę i obojętnie wszedłem  pomiędzy 
dw om a pedelam i z bertam i akadem ickiem i do 
sali, gdzie m iała się odbyw ać prom ocja i gdzie 
już zgromadziło się trochę publiczności i obo
jętn ie  przysłuchiwałem  się przem owie dziekana, 
nie wiedząc naw et, co m ówi do mnie. (Z). ♦*.).
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rąk rzeźników, bo podkopywało ich dotychczasowy 
monopol i dlatego postanowili je zgubić.

Zręcznie zabrali się do dzieła. Weszli w poro 
zumienie z gminą podgórską tym naszym miłym 
sąsiadem, który korzysta ze wszystkich urządzeń 
Krakowa, a odpłaca wyzyskiem, gdzie to tylko mc- 
L we Porozumiawszy się s gminą podgórską, Im- 
merglflckowie rzucili jej drobną cząstkę swych zy
sków, a sami zagarnęli targowisko na Podgórzu, 
zbudowali haraki targowe i zaczęli robić konkurencję 
tak gminie krakowskiej, jak lwowskiemu związkowi, 
nie przebierając w środkach, kaptując sobie rzefci- 
ków wszelkimi możliwymi środkami. Widząc tak i 
szaloną konkurencję, związek w interesie krajowej 
produkcji i handlu usiłował wojść w porozumienie 
z gminą Podgórską, aby uniemożliwić destrukcyjną 
działalność Immerglflcków. Niestety burmistrz pod 
górski p. radca dworu dr. Garbaczyński wolał pozo
stać w spółce z Immerglflckami, a poświęcił interes 
krajowego rolnictwa handlu oraz szerokich mas kon
sumentów i odrzucił nader korzystną dla Podgórza 
ofertę krajowego ogólno; o związku hodowców i han
dlarzy bydła, co do objęcia przezeń targu w Pod
górzu.

Doszło do tego, że próbowano z targu podgór
skiego przemycać do Krakowa chore sztuki bydła i 
w ten sposób doprowadzić >do zamknięcia krakow
skiej targowicy. Na nieszczęścia gmina krakowska 
była bezsilną wobec Podgórza oraz Immerglflcków. 
Zwrot stanowczy w sytuacji przyniosła dopiero za
raza pyskowo-racicowa, jaka w ostatnich czasach 
wybuchła w powiatach podgórskim, wielickim i my
ślenickim, bo pozwoliła na podstawie ustawy za
mknąć rogatki od strony Podgórza przed importem 
z tamtejszej targowicy. Zamknięcie rogatek Krakowa, 
najgłówniejszego konsumenta, aprobowano przez rząd, 
powstrzyma choćby chwilowo konkurencję Immer- 
glflcków, a tymczasem może opamięta się rada miej
ska podgórska i zrozumie, łe  powinna popierać nie 
Immerglflcków, sic intereaa kraju i społeczeństwa, 
to n  więcej, skoro to także jej samej bezpośrednio 
większe materjalno korzyści przynieść może.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djirjusz lwowski.
C z w a r t e k  7 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: , Piękna Helena1, opera 

komiczna. Początek o godzinie 7 wieczorem

H aie td trg . Czwartek (7) : Ambrożego. Waci c«d 
słońc* o god-3-iie 7 miaut 42, sasaód o rfidziiie 
4 minut — .

Sw. Mikołaj. Serdeczna, tradycyjna uroczystość 
św. Mikołaja odbyła kię wczoraj w .Kole literack.- 
artystyezem*, w „ Kasynie miejskiem i w .Klub e po
cztowym*. W .Kole* — tym, który w postaci Mi
kołaja wygłosił do dziatwy piękny wiersz Bełzy, był 
p. Kwiatkiiiwicz, a w .Kasynie* p. Piżl. Wszędzie 
radości było wiele — dziatWę obdarowano zabawka
mi i cukierkami. W .Kole* było dzieci przeszło 80, 
a w K.»ynie i .Klubie pocztowym do 300. Do do
mów prywatnych pukał wczoraj św . Mikołaj również, 
■prawiając niemało uciechy.

Przeoioąlenla. Namiestnik prseniósl weteryna
rzy powiatowych: St< niaława Kwieć ńakisgo z Jaro
sławia do Rzeszowa, W łodzimiera Fedorowi za 
z Doliny do Sambora, Andrzeja Miaiurę z Nowego 
T arg i do Jaroiławia i Tauehina Hammermanna 
i  Bóbiki do Doliny, oraz przeznaczył weterynarzy 
powiatowych Anatola Proskurniekiego do N ow g 
Targu, Józifi Serwę do Przeworska, Władysława 
Rudnickiego do Bćbrki i Zy gra u ta Markowskiego do 
Dąbrowy, a oglądaczy zwierząt i produktów zwis 
rzę-ych Andrzeja Sagana do służby w starostwie 
w Żywcu, Bolesława Cngenjusza Ś ■ derskiego do 
ałużby w stacji wchodowej w Szczakowej, Zenona 
Juhrego do służby w starostw* w Brioiow a i 
Edmunda Zoudowskiego do służby w stacji wchodo
wej w Oświęcimie.

Prnzenta. Opróżnione gr. k it. probostwo re- 
giae eollationis w Tudiowie, nad*to namiestnictwo 
ks. Djonizemu Rudnickiemu, dotychczasowemu gr. 
kat. proboszczowi w Bedrykowcach.

Pogrzeb śp. dr. Edmunda S c h m i d t a  odbył 
się onegdaj popołudniu Zwłoki w sile wieku zmar
łego lekarza, odprowadziło na miejice wiecznego 
spoczynku bardzo wiele publiczno śei ze wszystkich 
sfer ludności, co wymownie świadczyło o sympatji, 
jaką aię cieszył śp. zmarły, jako lekarz i jako czło
wiek. Nad grobem przemówił gorąco lekarz kole
jowy dr. Zgórski.

W celu nadania trzech posagów po 290 zł. 
z fundacji posagowej śp. Maksymiljana i Franciszka 
Ksawerego S i e m i a n ó w e k  ich dla biednych, me- 
ralnja się prowadzących dziewcząt, cór*k Maszczan 
wszyitkinh miast i miaiteczek galcyjskich, z wyją- 
tkiam miast Lwowa i Krakowa, ogłasza konkuri 
wydział krajowy.

Budżety gminy król. stoi. m. Lwowa, tudzież 
fonduszów pod jej zarządem zostających na rok 
1900, są wyłożona do przejrzenia dla członków 
gminy w biurze I departamentu magistratu (ratusz 
11 p.) w czasie od 2 do 16 grudnia 1899 włącznie, 
w godzinach od 9 do 1 przedpołudniem.

Towarzyetwo ratunkowe lwowskie udzieliło 
w miesiącu listopadzie pomocy doraźnej w 230 wy 
pad;ach. Z tego przypeda na wypadki nagiego za 
słabnięcia 41, na przypadki chirurgiczne 159, na 
złamania kości 5, zwichnięcia 7 i na samobójstwa
2. Służbę pełniło 12 lekarzy i 3 służących.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Osta-
taia trzy wykłady prof. dr. Zubera z geologji agólnej 
odbędą się nie w dniach zapowiedzianych progra
mem, lecz we czwartek 7, we czwartek 14 i w  
piątek 15 bm., zawsze o godz. 7 — 8 wieczorem 
w zakładzie fizycznym ul. Długosza.

W sprawie bursy polskiej w Czernlowcach 
wyjeżdżają z końcam tego tygodnia do Gzarniowiec 
prof. dr. Ernest Bandrowaki z Krakowa i prof. dr. 
Głąbiński i p. Kajetan Golczewski ze Lwowa.

1000 Zł. nagrody pizeznaesa bankier L. Lan 
dau z Łodzi, za odszukania koiztownych przedmio
tów, skradzionych mu w pociągu sypialnym, idącym 
z Katowic do Warszawy w nocy z 21 na 22 listo
pada. Panu Landauowi sprytny jakiś złodziej kole
jowy ukradł: zoiję z 33 brylantami, każdy po 56 
karatów, a ponadto złoty zagarek (remontoarowy z 
fabryki A. Langer at Sflhne, znaczony liczbą 34.352). 
Na zegarku znajduje się monogra L. L. Środkowy 
brylant kolji ma kształt podłużny.

Samobójstwo. Wczoraj nad ranem spostrzegli 
miesskańcy realności pod 1. 72 przy ulicy Grodeekiej 
skostniałe zwłoki jakiegoś człowieka powieizone na 
żłobie w stajni. W swlokach rojposjano Kazimierza

Bazylika, wyrobnika. Wszelka pomoc okazała się spó
źnioną, wobec ctego odstawiono zwłoki do kostnicy.

Na karę śmierci skazał trybunał ozerniowiecki 
1 bm. wlaścianisa Jerzego B a s z a ,  który żonę 
swoją zzmordowat.

Sprawa mordsrstwa w Polnej wchodzi zno
wu na nowe tory Znaleziono mianowicie źlad, , ku
lawego żydi*, którego w dniu krytycznym widziane 
w towarzystwie Ltopolda Hilsnera i jakiegoś trze
ciego żydka.

Stwierdzono, że ów .kulawy żyd* znajdowił 
się w dniu 27 msrea w Niszkowieaeh i stamtąd 
przybył Jo Podeszyna, gdzie w jednej z gospód 
miejscowych dłuższy czas strawił na rozmowie 
z czterem* żydkami z Polnej. Rysopis .kulawego 
żyda*, podany przez właściciela wspomnianej go
spody, zgadza się całkowicie z opisem żyda knla- 
weg >, którego widziano w Polnej Do tej cbw li 
nowe te zezuania nie przyniosły żadnych faktycznych 
rezultatów.

Godnym uwagi jest fakt, że w dniu 2 gru
dnia znalazły dzieci w lesie skarbowym obok Polnej 
dwie rpódnice i kaftanik kobiecy, ukryte pod mchem. 
Gdy porównano barwę i deseń materji, z której 
sporządzone były intlezione części odzienia, z reszt
kami odzieży zamordowanej w rów ne tajemniczy 
sposób w roku zeszłym Marji Klima, które je*zc>e 
zdołano odnaleść w domu rodziców zamordowanej, 
okazało się, że wzór i materja są t* same.

Odkrycie to jest pełne wag;. Gdy odnaleziono 
zwłoki Klimównej, które w tej samej leżały pożyc i, 
co trup Agnieszki H run , podejrzywaim, że morderca 
Hruzów ej był winnym morderstwa także i ssa Kli
mównej spełnionego. Dziś przypuszczenie to D o b ru 
dza się znalezieniem sukni zamordowanej, którą 
morderca n  ten s»m spoiób ukrył, jak i othież, 
zdartą z Agnieszki Hrnzównej. Także i kulawy żyd 
zjawił się był zezzłrgo roku mniej więcej w czasie, 
kiedj Marja Klima padła pod ręką morderców. 
Wszystko to wczle ni:dwuznacznie zdaje się wska
zywać, że sprawcami obydwóch zbrodni byli jedni 
i ci sami żydzi.

i  -;«S5CP»'

Huranrystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje mogą nabywać pi 'm e
ntorowie Ifńennika Polskiego po cenie ż n i w n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Rcpertoar teatraiay. Teatr hr. Skarbka. Dziś we 
czwartek teatr zamknięty ; w piątek popot. o godz. f BI do 4 
.Noc w Wenecji* opera kom iczna; w piątek wieczo
rem o godzinie puł do 8 ,S  b ir1, sztuka w 4 ak tach ; 
w sobotę popoł. .Fircyk w zalotach', komedja w 3 aktach, 
zakończy .Drużba*, komedja w 3 aktach; w sobotę wie
czorem .Boccauio*, opera komiczna; w niedzielę popoł. 
.Damski sekwestrator*, krotochwila w 3 aktach; w nie
dzielę wieczorem .Piękna Helena*, opera komiczna.

* Biura banku krijewego będą dziś we czwartek dn a 
7 b. m. z powodu p grzebu ś. p. Franciszka Smolki od 
godziny 11 do 1 dla publiczności zamknięte.

* Baik hlpotoczny giasz ., że podczas pogrzebu 
ś. p. dr. Franciszka Smolki, blora banku będą za
mknięte.

* Uroczyste nabożeństwa odbędzie się w kaplicy 0 0 . 
Jezuitów w piątek dnia 8 b. b. m. o godzinie 8 rano 
jako w dzień tytularnego święta kongregacji Marjańsl lej, 
popołudniu t.ai odbędą się wybory no w ;go zarządu kon
gregacji akademickiej w lokalu Czytelni katolickiej.

* Odczyt. Starań «m akad. Koła Tow. szkoły ludo
wej odbędzie się dnia 8 gi udnia b. r. o godzinie 4 popo- 
łudnin w lokalu Czytelni kolejowej I. edezyt akademika 
Władysława Dunin Wąsowicza z szeregu odczytów 
, 0  literaturze wie./czej w Polsce*.

f Dr. Franciszek Smolka.
Pogrzeb śp. dra Smolki będzie wspaniałą ma

nifestacją całego społeczeństwa naszego na cześć tigo 
wielkiego starca, wielkiego obruńcy praw i swobód 
ludów. W szczerym żalu z nami biorą udział wszy
stkie ludy Austrji, jak to widać z depesz, których 
setki napływają ze wszystkich krańców państwa. 
W orszaku pogrzebowym, który odda ostatnią przysłu
gę szczątkom wielkiego człoweka i dzielnego szermierza 
za ttoIooćć ludów, nie powinno braknąć i tych, któ
rzy dziś w szkołach, wkrótce wyrosną na obywateli 
kr«ju, a z cnót Smolki i jego czynów, czerp.ć będą 
dla siebie naukę. R a d a  s z k o l n a  p o w i n n a  
w i ę c  b e z w a r u n k o w o  u w o l n i ć  m ł o d z i e ż  
s z s o l n ą  w d n i u  p o g r z e b u  o g o d z i n i e  11 
o d  n a u k i ,  t ak,  a b y  m o g ł a  w z i ą ć  u d r i a t  
w p o g r z e b i e ,  a m a m y  n a d z i e j ę ,  że  p.
B o b r z y ń s k i  t o  u c z yn i .

*Si *
Zwłoki śp. Smolki złożono onegdaj na katafal

ku, a do domu żałoby ciągnęły przez cały dzień 
wczeraj nieprzebrane tłumy publiczności. Pokój, w 
którym złożono zwłoki wybity jest cały czarnem su
knem. Na katafalku ustawiona imama metalowa, a 
w niej spoczywają zwłoki wialkiego starca. Nad gło
wą wznosi si aię baldachim z wi/erunkiem Matki 
Boskiej i Chrystusa na Krzyżu. U stóp trumny przy
bita karta pogrzebowa, po obu stronach mnÓ3two 
zieleni i ściec zapalonych.

Głowa Smolki spoczywa na białej atłasowej po
duszce. Patrząc z boku widzi aię energicznie zary
sowane linje profilu. Na twarzy rozlany jakiś spokój 
pełen majestatu i zdawałoby się. że to twarz starca 
śpiącego, gdyby nie głęboko zapadłe oczy, na których 
kładzie się cień śmierci. Nad oczami siwe bujne 
brwi. Czoło wysokie, wypukłe, nad niem unos;ą się 
siwe włosy, podczesane do góry, wargi okrywają si
we sumiaste wąsy, brodę, siwy zaróst. Ręce białe 
trzymają krzyżyk. Zwłoki przybrane w czarny kontusz.

Patr-ąc na tego starca, złożonego w trumnie, 
na twarz jego mimo śmierci, piękną, majestatyczną, 
mimowoli uchylaiz kolana, a z ust wyrywa ci się 
modlitwa i płynie przed tron Pana Zastępów za 
spokój duszy tego, który przez całe swe życia był 
wzorem cnót i podziwianym przez wszystkich dla 
bartu swej duszy.

Pod przecie ległą ścianą pokoju ustawiono ołtarz 
prowizoiyczny, przy którym dziś odprawiane będą 
msze św. za spokój duszy zmarłego.

U stóp katafalku złożono już stosy wieńców, a 
z każdą chwilą nowe napływają.

* •*
W ostatniej chwili przy łożu zmarłego zgroma

dziła się prawie cała jego rodzina. Był «vn jego 
prof. Stanisław Smolka, synowiec Karol Smolka z żo
ną i dziećmi, były dyrektor Kai y oszczędności, zięć 
Karola p. Rybicki, synowa śp. zmarłego Adela Smol- 
kowa z dziećmi, wdowa po śp. Władysławie, opie
kunka jego w ostatnich latach życia, wnuczka Ja
dwiga Zgórska i wnukowie Hubertowie.

** *
W ciągu dnia wczorajszego nadeszło mnostwo 

telegramów.
Były minister dr. Z i e ni i a I k o ws ki, druh 

parlamentarny zmarłego, nadesłał na ręce prof. St. 
Smolki następujący telegram : .Głęboko wzruszony 
wiadomością o śmierci pańskiego nigdy niezapomnia
nego ojca, a mego wysoko poważanego przyjaciela,

proszę przyjąć wyrazy mego najserdeczniejszego 
współczucia. Ziemiałkowski.*

M.nister spraw zagranicznych hr. G o l u  c h o 
wa  ki  zatelegrafował: .Racz pan przyjąć wyrazy naj
szczerszego współczucia z powodu zgonu nieodżało
wanego ojca. Agenor Gółuchowski.*

.Prosimy przyjąć wyrazy najserdeczniejszego 
współczucia i najgłębszego żalu z powodu tak cięż
kiej i niepowetowanej straty. Dunajewscy.

.Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego współczucia 
z powodu śmierci śp. Franciszka Smolki, którego 
długoletnia praca oddala niezapomniane usługi pań
stwu i krajowi. Chlędowski* (minister dla Galicji).

Proszę przyjąć wyrazy głęboaiego współczucia 
z powodu ciężkiej nieodżałowanej straty, która bo
leśnie odbiła się w całym kraju i którą każdy Polak 
gorąco odczuwa. Adam Jędreeiowic».

Wyrazy wielkiego żalu i współczucis zsseła 
szczery zmarłego wielbiciel Filip Zaleski.

Klub nasz, a z nim cały naród czeski, zasyła 
szanowny panie zarówno tobie jako głowie rodziny 
jak i całemu narodowi polekiemu z głębi aerca pły
nące wyrazy najserdeczniejszego i najgłębszego w ipól- 
czucia z powodu śmierci zakomitogo, alawnego mę
ża polskiego, przyteaa szczerego przyjaciela nas Cze
chów. Za klub postępowych ludowych postów cze
skich dr. Engel.

Sędziwy wódz Staroczechów, dr. Władysław 
Rieger, nadesłał następujący telegram: Przrd pól 
wiekiem zbliżyliśmy się ze szlaehetnym zmarłym w 
zgodnej pr?ry nad wolnością i dobrem narodów 
swoich. Odtąd pozostał SmolLt wiernym przyjacie
lem moim i narodu czeskiego. Daj Boże, aby wzór 
tak wzniosły przebudził wielu tak wielkich patrjotów, 
na szczęście i chwałę waszą i naszą. Rieger.

Mieszkańcy miasta Ziżkowa i jego reprezentacja 
miejska boleją żywo nad stratą, którą poniósł bra
tni naród polsti, a z nim naiód czeski i wszystkie 
ludy Austrji, przez śmierć Franciska Smolki, szlache
tnego, dzielnego i niezmordowanego bojownika za 
prawa narodu i za sprawiedliwe przestrzeganie ró
wnouprawnienia wszystkich narodów slowuńzL.ch w 
Austrji. Racz pan przyjąć zapewnienie, że wdzię
czność i niewygasła pamięć pozostaną na zawsze 
wyryte w sercach czeskich, a wielkoduszna pr ca zmir*- 
łago około stworzenia wzajemności słowiańskiej, a 
przedewszystkiem czesko-polskiej, będzia zawsze ce
nioną i sławioną p r  ci nas i przez naszych potom
ków. Za. miejską radę w Żiżkowie burmistrz 
Zdarsky.

Rada klubu praskiego wyraża głębokie współ
czucia z powodu śmierci starego przyjaciela narodu 
czeskiego. Prof. dr. Praiak , przewodniczący, dr. 
Stanisław Parchensky, zastępca przewodniczącego.

Radu król. miasta Kolina wyraża najgłębsze 
współczucie z powodu śmierci wiernego przyjaciela 
narodu czeskiego. Burmistrz Wojciech Formantk.

Moje najgorętsze i najszczersze współczucie. B a 
ron Horst, minister w pensji.

W tej chwili ciężkiego smutku racz przyjąć Pa
nie wyrazy naszego najserdeczniejszego współczucia. 
Franc. Kvapil. Praga.

* *
Izba rękodzielnicza zaprasza korporacje ręko

dzielnicze ze swoimi sztandarami na pogrzeb. Zbór 
w ratuszu we czwartek o godz. 10 rano.

*•  *
Czytelnia akademicka uchwaliła: wysłać pismo 

kondolensyjne do prof Smolki i prosić p. Ekielskiego, 
aby pozwolił młod ieży akademickiej n i e ś ć  t r u 
m n ę  o d  d o m u  d o  g r o b u .

Uchwalono, że wazyasy wezmą udział w po- 
gr-ebie i że zamiast wieńców, złożą sumy odpowie
dnie ca cel humanitarny.

* **
Pogrzeb pójdzie ulic«mi: Trzeciego Maja, Ja

giellońską, Karola Ludwika, placami Marjackim, Ha
lickim, Bernardyńskim i ulicą Piekarską na cmen
tarz Łyczakowski, gdzie zwłoki złożone zostaną w 
grobowcu rodzinnym.

* * *
Minister dla Galicji dr. Chlędowski mimo. że 

jest chory dość ciężko na nogę, przybywa na po
grzeb do Lwowa.

*  **
Wydział . S o k o l a *  uchwalił na wieczornem 

posiedzeniu wezwać członków, aby wzięli udział w 
pogrzebie gremialnie w mundurach. Będzij wydany 
rozkaz .Sokoli* i rozlepiony na murach z wezwa
niem licznego udziału i stawienia się jako w pu ikcie 
zbornym w sali Towarzystwa, skąd korporatywnie
wyrus-ą na pogrzeb

*  *  *

Przewodniczący klubu włoskiego w radzie pań
stwa baron M a l f a t l i  nadesłał telegram z kondo- 
lencją, w którym sławi śp. zmarłego, jako nieustra
szonego bojownika o wolność nietylko P.Iaków, ale 
także o wolność i wyzwolenie z pod ucisku innych 
narodów.

Nadto nadesłali telegramy: szef sekcyjny Hal- 
ban, radca lekcyjny Scbrauf, członek izby panów 
ProskoTetz, burmistrz m. Przemyśla dr. Dworaki, 
poseł sejmowy Mąciński, członek izby panów hr. 
Karol Lanckoroński, burmistrz tn Ternowa Rogoyski, 
Czyieluia polska w Białej, redakcja Gaeety sądowej 
w Warszawie, .Sokół* w Brzeżanach, Tow. akade
mickie .Jtgellonia" i czytelnia akademicka im. A. 
Mickiewicza w Krakowie, Czytelnia polska akademi
ków górniczych w Leoben, prof. Zdzisław Moraw
ski, prof. Kasparek, Karol i Walerjan Kleczy, Za
krzewscy, poseł Konstanty Górski z Krakowa, St. 
Szlachtowski z Wadowic, poseł St. Stadnicki z Mo
ścisk, kuzyn s>p. zmarłego Nemethy ze Stockerau, 
Michałowie Dzieduszyccy z Kiakcwa, prof. Maijan 
Sokołowski z Krakowa, Jan Kochanowski s War
szawy, ksiądz biskup Łoboz z Tarnowa, Ghlu- 
metzki z Pragi, Rada powiatowa m. Pihna, Rada 
gminna m. Pilzna, Alojzy Prażab, Plener, baron 
Gautsch, Fryd Schflnborn, Rady m. Podgórza, Kęt, 
Dyrek. Tow. kred. ziemskiego, dawny towarzysz
parlamentarny Zeithammer i w. i.

** *
Zimiast p. Dawida Abrahamowiczr udaje się 

s deputacją Koła polskiego na pogrzeb śp. Smolki
b. minister Jędrzejowicz.

* n 
*

Prezydjun? tow arzystw a strzeleckiego uchw a
liło wczoraj na zw olanem  um yślnie posiedzeniu 
z pow odu śmierci swego honorow ęgo członka 
d ra  Franciszka Sm olki: złożyć rodzinie kondo- 
len c ję ; zlozyć wieniec na  tru m n ie : wziąć g re
m ialnie udział w pogrzebie z insygniam i i sztan
darem . W obec tego prezes tow . p. Michalski 
zaprasza członków tow . do udziału licznego w 
pogrzebie. Miejsce zbo ru : dom  żałoby ul. Sło
wackiego 1, 18.

* *
*

W czoraj o godz. 6 wieczorem odbyło się 
posiedzenie delegatów rady  miejskiej. Prezydent 
zaw iadom ił zebranych, że m arszałek h r. S tan i

sław Badeni pow iadom ił go, iż pog rzeb . odbę
dzie się na koszt kraju . Uchwały powzięte przez 
delegatów są następu jące: Zwołanie a a  dziś na 
6 wieczorem nadzwyczajnego posiedzenia rady, 
poświęconego pam ięci śp. Franciszka S m olk i; 
wysłanie do rodziny kondolencyjnego p ism a; 
pozapalać okryte czarną krepą la tarn ie  w uli
cach , którem i kondukt będzie przechodzić; we
zwać kupców  do zam knięcia sklepów w mie
ście podczas pogrzebu. Dalej uchw alono złożyć 
od reprezentacji m iasta wieniec srebrny  na  tru 
m nie zm arłego. Na koniec uchw alono wezwać 
właścicieli dom ów  do wywieszania flag żało
bnych z balkonów , tudzież uprosić proboszczów, 
by bractw a parafialne wzięłj udział w po
grzebie.

Na pogrzebie w ypowie p. prezydent mowę.
W  końcu uchwalono zawiązać kom itet, k tó 

ryby się zajął utrzym aniem  porządku podczas 
pochodu pogrzebowego.

** *
W czoraj otrzym ał nam iestnik hr. Leon 

Pinióski następujący telegram  z cesarskiej kan- 
celarji gabinetow ej.

,Z  najwyższego polecet ia m am  zaszczyt 
prosić Ekscelencję, ażeby rodzinie pozoscalej po 
JE. drze Smolce wyrazić najwyższe, najgłębsze 
współczucie Jego cesarskiej i królewskiej apo
stolskiej mości. K ancelarja gabinetow a

Kundrat*.
* **

Na ręce syna prof. S tanisław a S. nadesła
ła p roku ra to rja  skarbu  pismo z podpisam i pro
k u ra to ra  skarbu Wikt. K orna i zastępcy tego 
Karola Eogla. W  piśmie tern znajduje się w zm ian
ka, iż w daw nych księgach przysiąg służbowych 
tej p rokurato rji na str. 146 znajdują się nastę
pujące s ło w a :

„Ju ram eatum  in praecedentem  ro tham  ex- 
pleyi die I. Octobris 1831 Fr. Smolka*.

W  aktach p rokuratorji znajduje się również 
w zm ianka, że ś. p. Smolka pracow ał w tej p ro - 
k u rrto rji do dnia 22 m arca 1839 r. Podpisani 
na liście kondolencyjnym  zapew niają, że księgę 
z tern pism em  otaczać będą zawsza pietyzm em
i strzedz, jak  relikwii.

• * *
W ydział izby adw okatów  z pow odu zgonu 

ś p. Franciszka Smolki uchwalił na nadzw y- 
czajnem posiedzeniu dnia & grudnia b. r. w y
słać nism o kondolencyjne do rodziny zm arłego 
na ręce syna prof. S tanisław a Smolki, złożyć 
wieniec u zwłok i wziąć grem ialny udział w 
obchodzie pogrzebowym . — W skutek tego za
prasza wydział wszystkich członków izby do
uczestnicienia w pogrzebie.

* **
Imian cm polskiego stronnictwa ludowego p. 

Stapińki wysłał do rodziny po śp. Franciszku Smól- 
•a, na ręce prof. Stanisława Smolki, następujący 
telagram :

.Pamieei męczennika za sprawę narodową,
wiernego patijoty, co na śmierć skazany, wytrwał i
zwyciężył — lud polski zachowa prawdziwą cześć
na wieki. Polskie Stronnictwo ludówe *

*a *
Na trumnę śp. dra Smolki złożyli wieńce ar

tyści i artystki teatru hr. Skarbka i p. Ludwik Hel
ler, który dziś wraz z całym personalem weźmie 
udział w pogrzebie.

D. iś na znak żałoby krajowej t e a t r  z t- 
m k n i ę t y .

** *
Wydział .Sokoła* wzywa członków, aby aię 

zebrali we czwartek dnia 7 bm. o godzinie 10 ra
no w budynku sokolim w mundurach i w płaszczach 
dawniejszych lub nowych w celu wzięcia udziału
w pogrzebie śp. Franciszka Smolki.

** *
Biura Kasy oszczędności z powodu pogrzebu 

zamknięte będą dziś eć g id ;. 11 — 12 w południa.
*

WledaA 6 grudnia. Na pogrzib śp. Franciszka 
Smolki do Lwowa wypchali pociągiem blytkawi 
cznym z Wiednia między innymi minister dr. 
Chlędowski; jako oficjalna deputacja izby poslćw 
pp. Fucha, Nietsche i Poese

Z klubu Mtodoczeskiego deputacja z 5 człon
ków, mianowicit p p .: Horzica, Lebloch, Skala, Jan
da i Seichert.

Z niemieckiego stronnictwa katolicko-ludowego 
p. Dollinger.

Jako reprezantant szlachty feudalnej hr. Wol- 
kenstein.

Z Kola polskiego p p .: Jędrzejowie’, Dulęba,
Lewicki, Weigel i prywatnie Rojowaki i Wlodzimitn 
Gniewosz. Wszyscy jadą w osobnym wagenie sa
lonowym.

Kraków 6 grudnia. Dziś o godzinie 12 w po
łudnie odbyło się uroczyste posiedzenie rady miej
skiej z powodu zgociu śp. Smolki. Prezydent Friadlein 
poświęcił zmarłemu bardzo serdeczne wepomnienie 
żałobne, poczem rada jednomyśluie uchwaliła: wy
słać na pogrzeb deputację, złożoną z prezydenta 
i dwóch radców przei tegoż zaproszonych, złożyć 
wieniec na trumn ę zmarłego i zamówić nabożeństwo 
żałobne w kościele Panny Marji.

Z prezydentem jako delegaci rady, wyjeżdżają 
do Lwowa pp. Doboszyćski Kohn.

Jutrzejsze posiedzenie redy n« znak żałoby od
wołano.

Kołomyja 6 grudnia. Na pogrzebie Smolki 
będzie burmistrz Witoalawski i jeden radny, jako 
deiegaci rady miejskiej.

*
Si Si

Ze Stanisławowa donoszą: Z powodu skonu 
dra Franciszka Smolki, honorom ego obywatela Sta
nisławowa, wywieszono thorągwie żałobne na gma
chu ratuszowym, Kasy oszczędności i Sokoła. Rada 
miasta wysyła na pogrzeb deputacie, złożoną z wi
ceburmistrza Fiedlera, ais^sora dra Fischlera i ra
dnego ki. Eiselta, która złoży na trumnie wieniec. 
Oprócz tego urządza żałobne nabożeństwo za spo 
kój duszy.

** a
Reprezentacja miasta B r o d ó w  wysłała tele

gram kondolencyjny do rodziny śp. dra Smolki, a
nadto dep jtację na obrzęd pogrsebowy.

*• *
W dalszym (iągu nadesłali depesze: dr. Eben- 

hoch, dr. Kink, imieniem wolaego zjednoczenia nie
mieckiego w parlamencie, komitet wykonawczy stron
nictwa mtodoczeskiego, grono adwokatów warszaw
skich hr. Feliks V etter marszałek morawski, wy
dział filozoficzny uniw . Jagiellońskiego, Emanuel 
Tom er z Prigi, ki. biskup Czechowicz z Przemy
śla, prawie wizyitkie rady Dcwiatowe i miasta.

** •
Pogrzeb prowadzić będzie dziś ks. arcybiskup 

Morawski. Zwłoki zostaną slożone na karawanie

czterokonnym; przed karawanem jechać będą dwa 
rydwany z wieńcami. W kondukcie pogrzebowym 
wezmą udział wszystkie konwenty zakonne, sieroty 
z zakładu im. św. Kazimierza, dom ubogich i Sio
stry miłosierdzia.

Prośbie deputacji akademików, aby młodzieży 
akademickiej pozwolono nieść trumnę od domu na 
cmentarz, radca Ekielski odmówił. Trumna niez.oną 
będzie tylko od bramy cmentarza do grobowca ro
dziny Smolków, w którym spoczywają już zwłoki 
śp. żony Smolki, zmarłej w r. 1861.

Z&przysięzunie prezydenta miasta Lwowa.
Już na dóI goaziny przeć1 4-tą po południu 

ttum ludzi i stojąca w szeregu miejska kapela .H ir- 
monji* przed ratuszem lwowskim, zapowiadały, ża 
we wnętrau starego gmachu miejskiego odbędzie się 
coś ważnego. Powóz za powozem zajeżdżał, a z uich 
wysiadały .radne pany i mfcszczany*, wielu we fra
kach, więcej jeszcze w staropolskich kontuszach, 
dążąc do odświętnie, w draperje i laurowe krzewy 
przybranej sali radnej po schodach, krytych czerwo- 
nem suknem i strzeżonych na skrętach przez stoją
cych, ni to dawni racholkowia miejscy, strażaków 
ogniowych. Przed godziną czwartą zapełniła się sala 
kompletem rady ; na galeijach gęsto zasiedli zapro
szeni goście, a wśród tego barwnego grona na sali, 
odbijała niemal senatorskiej powagi postać prezy
denta, przybrana w zielony aksamitny kontusz, w 
żupan ze złotej lamy i ze złocistym na szyi łań
cuchem.

Parę minnt po 4-tej .H w nonja* przed ratu
szem zabrała hymn i wszedł na salę namiestnik hr. 
Piniński w towarzyitwie radcy dworu Mauthnera, 
powitany przy drzwiach wchodowych przez prezy
denta miasta dr. Godzimira Małachowskiego, I. wi
ceprezydenta Michalskiego i grono radaych. Szpale
rem utworzonym w sali przeszedł namiestnik i zajął 
miejice na podwyższeniu, przykrytem dywanem, po
dał rękę prezydentowi i przemówienie swa rozpoczął 
życzeniem pomyślności tak dla prezydenta, jak i ra
dy w pracach, jakie ich dla dobra miasta czekają.

Zaznaczył następn e namiestnik, że uroczystość 
dzisiejsza szczególnym trafem zeszła się ze smutnym 
wypadkiem zgonu śp. dr. Franciszka Smolki, który 
zachowawszy prawie pełnię sił do lat 90, może 
służyć za przykład i wzór cnót obywatelskich i poj
mowania onowiązków. Dalej wspomniał namiestnik, 
że działalność nowego piezydenta i nowej rady przy
padła ni chwile trudne i ciężkie i że należy doło
żyć wszelkich starań, aby złe usuwać, a dobre cele 
popierać. Ze swej strony przyrzekł i zapewnił, że 
jak dotąd, tak i nadal miasto może być pewnem 
jego poparcia w godziwych i słusznych utilowani&cń.

Giy skończył, przystąpiono do właściwego aktu 
przysięgi, której rotę odczytał rad:a dworu Mautner, 
a dokończył sam namiestnik. Gdy dr. Małachowski 
zakończył słowami: .przysięgam, tak mi Panie Boże 
dopomóż* namiestnik pudli mu rękę.

P. p r e z y d e n t  M a ł a c h o w s k i  wyraziwszy 
głęboką wdzięczność monarsze za zatwierdzenie jego 
wyboru na prezydenta miastc, podziękował serdecznie 
p. namiestnikowi za jego życzliwość dla awej oso
by i miasta, wyrażając nadzieję, że i na przyszłość 
on poparcia swego sprawom miejskim nie odmówi. 
W końcu wzniósł okrzyk na cześć monarchy, który 
obecni powtórzyli po trzykroć z zapałem.

Po oddaleniu się p. namiestnika wraz z radcą 
Mautnerem, przamówil p. presydent Maiacbowski do 
członków rad] miejskiej. Powołał się nn swói pro
gram, który w tej sali przedstawił po dokonanym 
wyborze, powołał się na trzyletnią działalność, która 
przekonała, że kierunek nadany sprawom miejskim 
jest dobry, że odpowiada woli i intencjom wybor
ców, tudzież reprezentacji i interesom miasta. Skon
statowawszy to zaznacza, że program przyszłej dzia
łalności koncentrują się w dalszem prowadzeniu 
tych epraw, które objęte są wypowiedzianymi prsez 
niego programami.

W końcu mówił dalej p. prezydent te słow a:
Oświadczam, że obstaję całkowicie przy tych 

nrogramach i nie mam w nich nic do zmienienia, 
ani ujęcia, gdyż jak już wspomniałem, trzyletnie 
doświadczenie i aprabata wyborców przekonuje, że 
droga obrana jest dobra i odpowiednia. Szczęśliwym 
więc będę, jeśli mi Bóg użyczy sil i zdrowia, iżbym 
mógł przeprowadzić w tej kadencji to wszystko, co 
tymi programami objąłem. Szczegóły tych progra
mów niediwno w tej sali wypowiedziane, są panom 
dobrze znane, nie będę więc ich nużył ponownem 
ich wyliczaniem i powtarzaniem.

Jak wielkie zaś sa te zadania, które nas ocre- 
kują, wystarczy powiedzieć, że z końcem r. 1900 
jeżeli nie będzie nadzwyczajnych przeszkód, w myśl 
powziętych przez świetną radę decyzyj, mamy ukoń 
esyć i do publicznego użytku oddać wodociągi, rze 
źnię, teatr i centralę dla oświetlenia elektryczr ego- 
Z całą odwagą zabieram się do pracy, albowiem 
życzliwe i przyjacielskie poparcie, jakiego doznawa
łem w ciągu ubiegłej kadencji i ponowne zaufanie, 
którem mnie panowie obdarzyliście, daje mi nie
tylko pewność, że i teraz u wszystkich czcigodnych 
kolegów znajdę poparcie, ale i wiar* głęboką, że 
przy boskiej pomocy, rozpoczęte nuże dzieło dopro
wadzimy szczęśliwie do końca na chlubę i pożytek 
stoliey i polskiego imienia, albowiem wszystaie te 
dzieła wykonają pr; “ważnie n>emal wyłącznie pol
skie, nasze sity, co z dumą stwierdzam.

Kończąc swe przemówieuie, prosi prezydent 
radę i gremium magistratu gorąco o poparcie usiło
wań swoich i wyraził niezłomne przekonanie, że przy 
dobrej woli i szlachetnej ambicji idąc torem wska
zanym przez poprzedników, przejęci gorącą miłością 
ojczyzny i ukochanego grodu, petni poświęcenia, od 
tylu wieków zawsze okazywanego, owiani duchem 
jedności, zgody i sprawiedliwości, uczynią wszystko, 
aby się starać w każdym kierunku o rozwój i do 
bro naszego miasta i wszystkich jego mieszkańców.

Następnie zaprzysiągł p. prezydent I. wicepre
zydenta p. Michała Michalskiego. W  przemowie do 
p. Michalskiego podniósł presydent jego przywiązanie 
do miasta, i poświęcenie dla jego interesów, co 
stwierdza tern gorącej, że działalność ta p. Michal
skiego widoczną jest od lat dwudziestu. W  p. Mi
chalskim, zwłaszcza w ostatniem trzechleciu, miał 
prezydent znakomitego pomocnika i wyręczyciela; 
dziękuje mu za tę tyle wydatną pomoc tern więcej, 
że stosunek ten nie byl urzędowy, ale serdeczny i przy- 
jacielski. Wyrazi) w końcu życzenie zdrowia i siły 
nowemu I. wiceprezydentowi, oraz aby jednolitość 
w działalności cechowała prace prezydjum. Po tych 
słowach włożył p. Michalskiemu llooisty łańcuch na 
■żyję (godło wiceprezydenta).

Wiceprezydent p. Michalski odpowiedział na 
mowę prezydenta następująco:

.Świetna rado 1
Oiejmująo z dniem dzisiejszym obowiązki I. 

wiceprezydenta a drugiego gospodarza stoncy, czuję 
potrzebę przemówienia do świetnej rady słów kilka
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Nie myślę zakreślić jakiegoś programu na 
przyszłość; znamy się wszak od dawna, a z wie
loma kolegami łączy mię nieprzerwana dwudziesto
letnia praca w tej świetnej reprezentacji.

Znamy więc nasze wzajemne poglądy, cele 
i dążenia, wiemy, jaka drogą pójdziemy, ażeby uko
chanemu naszemu miastu zapewnić racjonalny i 
wszechstronny ruzwój

Działalność moją jako I. wiceprezydent strs- 
Bzczę przedewszystkiem w otwarłem i szczerem po
pieraniu naszego prezydenta, na którego bezwzglę
dne zaufanie zasłużyć pragnę.

Uważam bowiem lojalne, zgodne i na ufności 
wzajemnej oparte działanie czynników, powołanych 
de zarządu miasta, za pierwszy wasuneS pomyślnych 
rezultatów.

WBDÓl n i e  t e ż  z n a s z y m  p r e z y d e n t e m  
b ę d ę  Bt al  na  s t r a ż y  p o w a g i  i n i e z a l e ż n o 
ści  ś w i e t n e j  r e p r e z e n t a c j i ,  k t ó r a  t y l k o  
w ó w c z a s  z k o r z y ś c i ą  d l a  m i a s t a  d z i a ł a ć  
m o s e ,  j e ż e l i  j e s t  w y r a z e m  w o l n e j  w o l i  
wy bo r c  ó w.

Dziękując raz jeszcze za wybór, wyrażam na 
dzieję, łe nie zawiodę tych, którzy powołali mię na 
to zaszczytne, ale odpowiedzialne i trudne stanowi
sko. — Z drugiej strony będę się starał zasłużyć 
ra  zaufanie i uznanie tych panów, którzy — jak 
o tern jestem przekonany, — nie z osobistych, ale 
czysto z rzeczowych powodów nie oddali mi swego 
głosu.

W tem właśnie leży moja nadzieja, że w nich 
znajdę sprawiedliwych sędziów moje) czynności, że 
znajdę u nich obok słusznej krytyki, także słdozną 
ocenę, a ona będzie dle mnie tem większą zachętą 
do pracy.

Świetna rado 1 W sali tej przebywał nawet 
w najkrytyczniejszych chwilach duch dobry, duch 
zgody i wyrozumiałości, dyktowanej prawdziwą mi
łością tego grodu starego i całej Ojczyzny.

To też kończę moje przemówienie wyrazem 
głębokiego przekonania, że ten duch dobry w tej 
sali zawsze pozostanie — na pożytek miasta i spo
łeczeństwa.*

Mowę p. Michal skiego nagrodzono kilkakrotnym 
oklaskiem. Zakończyła ona całą uroczys'ość, trwa
jącą do godziny trzy kwadranse na piątą.

Gal o t  M lioteczsy.

Zamordowanie dziewczyny t e i j a f i s k i i i .
S ta r  >tawOW 6 grudnia.

Korytarz wiodący do sali rozpraw czerni się od 
szarawarów huculskich. Audytorjum składa się z sa
mych niemal współwyznawców ohwinionego. Są to 
mieszkańcy Jabłonicy i Tatarowa, nie brak nawet i 
żydów węgierskich z oddalonego od Jabłonicy o pa
rę kilometrów Kdidsmezó.

Za stolikiem prokuratora zasiadł w miejsce p. 
Kiliana, zastępca prokuratora p. S c h e r f f .  Obok 
rzeczoznawców lekarzy, powołano także do tozprawy 
dwóch rzeczoznawców rusznikarzy wojskowych.

Oskarżony, jest to młodzieniec wi icej n.z śre- 
doiego wzrostu, silny brunet, z baidzo skąpym, le- 
ciuchnym zarostem na twarzy. Gera twarzy śniada, 
policzkowe kości silnie uwydatnione. Ubrany s t ro n 
nie, na pół z miejska.

Zeznaje po rusku. Oskarżony taprzecza wszyst
kiemu od początku do końca, nie przyznaje się na
wet do znajomości zamordowanej i nie wie skąd na 
niego padło podejrzenie o popełnienie zbrodni. Ze
znania jego opierają się na alib i , skonstruowanem 
przez całą jego rodzinę.

Pierwszym przesłuchanym świadkiem była Za- 
rharjaszowa H k u p l e r o w a ,  chlebodawczym zamor
dowanej Jewdochy Abramczukównej. Zeznaje po ru- 
skn. Świadek ten, dla oskarżenia bardzo ważny, 
uczynił w śledztwie kilka zeznań doniosłej treści, 
dziś zeznania w śledztwie poczynione, zmienia, a 
pytany przez przewodniczącego, które świsdectwo jest 
prawdziwem dawniejsze, s it  obecne, twierdzi, że 
dzisiejsze, jako złoiono pod przysięgą. Twierdzi mia
nowicie Haislerowa, żs nic nia wiedziała o stosun
ku Nuty Marmoroscha z zamordowaną i zaprzecza, 
jakoby go kiedykolwiek u niej widywała.

Świadek ten zeznał pomiędzy innemi w śle
dztwie, że śp. Jewdocha prosiła go pewnego razu, 
ażeby od Nuty żądała dla niej z tytułu mającego 
niebawem nastąpić jej macierzyństwa, pieniężnego 
jakiego* zasiłku. Obecnie świadek temu przeczy, na
stępnie w zeznaniach się wikła i przyznaje wreszcie, 
ża próbował ad Nuty cos dla Jawdochy uzyskać, ale 
bezskutecznie.

Drugiem ważnem zeznaniem, jakie się udało ze 
świadka tego wydobyć było stwierdzenie, że 
oskarżony podczas agonji ś. p. Jewdochy do Hau- 
slerowej przybiegł. W śledztwie ztznal ten świadek 
to stanewczo, obecnie twierdzi, że przypomina ten 
szczegół sobie jakby przez mylę, ponieważ, kieiy 
wypadek stał się głośnym, procesje formalne do niej 
się schodziły. Hausierowa opowiada, że obudzona 
krzykiem dziecka wstała, zapaliła światło i wyszła, 
szukając Jewdochy na dwór. W miejscu, pomiędzy 
domem mieszkalnym a starą chatą, znalazła ranioną 
Jewdochę. Leżała nr znak, z ust toczył się jej pia
na. Krwi koto leżącej było niewiele. Świadek, nie 
umiejąc sobie w pierwszej chwili zdać sprawy z wy
padku, sądził, że dziewczynie zrobiło się niedobrze, 
napróżno jednak potrząsała nią i cuciła. Na pytanie 
natarczywe, coby jej było, miała odrzec: „Nic.* Nie 
wiedząc, co począć, przywołała męża i starego Ro- 
senhecka, śpiącego w pokoju propinacyjnym, a 
wreszcie i sąsiada Fedora Moskala z którym wnio
sła Jewdochę do pokoju. Tu próbowano przywołać 
ją do przytjmności, ale bezowocnie. Nad ranem, 
k.edy nastąpiła agonja przeniesiono ją do chaty Fe 
dora Moskala. Tu, ciężko pasując się z śmiercią, 
umarła.

Zast. prokuratora p. Scherff przedstawia oskar 
żonemu zeznania tego świadka, zapytując go, jak 
przyjął pośrednictwo H&uslerowej, która wstawiała

do niego, prosząc dla Jswdochy o jakiś zaśilec 
pieniężny.

Oskarżony milczy.
Prokurator: Dlaczego oskarżony nie zrobił na

tychmiast dziawczynio wyrzutu, że napastuje go bez 
podstawnie i do żadnego wsparcia od niego prawa
me m a.

Oskarżony odpowiada, że hyło mu to oboiętnem.

GnitoitH  m um  i Ul

Lwów 6 grudnia.
P od  przew odnictw em  w iceprezesa rady  n ad 

zorczej p. Tchorzuickiego odbyło się dziś nad
zwyczajne w alne zgrom adzanie. Zagaiwszy ob
rady, uczcił wiceprezes T chorznkk i pam ięć 
zm arłego om gdaj śp. dra Frai.ciszka Smolki, 
członka rady nadzorczej Banku. Zgrom adzeni wy
słuchali tej mowy stojąc.

Następnie p. Niezabitowski imieniem rady 
nadzorczej przedstaw ił wniosek o p o w i ę k s z e 
n i e  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  o 1,400.900 zł.

Po przem ówieniach po. Podlewskiego i Schfi- 
tza, zgrom adzenie powzięło na. .typujące uch w ały :

1. Powiększa się kapitał akcyjny Banku 
przez wydanie dalszych 7000 akcyj z kuponam i, 
z k tórych pierw szy jest p łatny 1 stycznia 1901, 
z 7 m ilionów  na 8,400 000 zł.

2. Zastrzega się akcjonariuszom  praw o 
poboru  nowych akcyj po cenie 28u zł. za sztukę, 
oprócz stem pla w kwocie 2  zł. 50  ct. w ten 
sposób, że na 5  starych akcyj przypada jedna 
now a. Ułamki nie będą uwzględnione.

3. P raw o poboru może być w ykonane ty l
ko w czasie od 15 grudnia 1899 do 15 stycznia 
190U i z tym  dniem  gaśnie. Za w płaty poczy
nione przed dniem 2  stycznia bonifikować bę
dzie Bank 6 •/, odsetki, natom iast za w płaty 
poczynione po dniu 2  do 15 stycznia doliczać 
będzie Bank 6 prc. odsetki.

4 N adpłata (agioj »0 zł. od akcyj, razem  
zatem  kw ota 560.00C zl. w płynąć m a do 
zwyczajnego funduszu rezerw ow ego z kw otą 
420.000 zl., a do nadzwyczajnego funduszu re
zerwowego z kw otą 140.000 zł.

Wojna w Transwaalu.
(Telegram „Dziennika Polskiego.*)

Londyn 6 grudnia. B iuro R eutera  donosi 
z Laurenzo M arąuez pod datą  29 listopada 
b .a r., iż wedle doniesień z głównej kwa
tery  Boerów, Joubert zam yśla wszystkie swoje 
siły w ojenne zgrom adzić koło Ladysm ith. W e
dle telegram ów  z głównej kw atery pod Ladys
m ith, ustaw iono tam  trzecią wiolką arm atę  
z której g ranaty  rzucone ua pozycje angielskie, 
jak się zdaje, natrafiły  na skład am unicji, gdyż 
zaraz potem  nastąpił wybuch.

Z P retorji donoszą pod datą  28 lis topada: 
Pociąg pancerny, wypuszczony wczoraj z Kim - 
berley, pow rócił, dawszy kilka sztrzałów  na 
Boerów. L andtrost-V orustenburg  posłał Bocrom  
walczącym pod G aborones posiłki.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

—  Wiedeń 6 grudnia. Bank sustro-węgierski 
o b n i ż y ł  d.iś stopę procentową w eskoncie i lom
bardzie o l/i %. Stopa procentowa wynosi przeto 
od 7 om. począwszy, w eskoncie 5 1/* % > w l°m' 
bardzie 6% .

—  Rada nadzorcza uprzyw . gal e. akcyjoego 
ganka hipotecznego uchwaliła wypłatę kuponu sty-

iowego od akrji Banku platnegc 1 stycznia 1900 
c*n 10 sł, od Bztuki.
po ---------------------------- ----------------------------------------

Wiedeń 6 grnduia. Na wczorajszem posie
dzeniu po trzygodzinnej mc wie p. U d r  z a 1 a 
zabrał głos p. F u n k e  i oświadczył imieniem 
wszystkich stronnictw  niemieckiej lewicy, że 
stronnictw a te nie chcą w obecnem  stadjum  
wdawać się w dłuższą dyskusję nad  prow izo- 
rjum  budżetow em , gdyż zależy im  na rychłem  
załatw ieniu tej spraw y, odkładają przeto dys
kusję nad  niektórym i szczegółami tego przedło
żenia do innej chwili.

P . dr. G r o s s  czyni wniosek zam knięca 
dyskusji.

W iceprezydent L u p u l  daje znak dzw on
kiem. Z lewicy w ołają: „Glosować, glosować*. 
W ielka w rzaw a u  Młodoczi chów. — W icepre
zydent kilkakrotnie prosi o spokój. — W rzaw a 
trw a  dalej. Tym czasem  wchodzi do sali wielu 
postów z prawicy.

Lewica woła znow u: „Glosować, głoso
wać*. — U Młodoczechów ponow na wrzaw a. 
Gdy się wreszcie nieco uspokoiło, w iceprezydent 
przystępuje do glosow ania i oświadcza, że wnio
sek został odrzucony. — P ro testy  na lewicy, 
która dom aga się stw ierdzenia stosunku gło
gów. — W iceprezydent w śród powszechnego 
niepokoju stw ierdza, że zam knięcie dyskusji od- 
rzuco 104 glosam i przeciw 96. — Huczne okla
ski n  Młodoczechów, w rzaw a na  lewicy.

Niepokój trw a jeszcze dłuższą chw ilę , 
wreszcie zabiera głos Miodoczt h  p. S k a l a .

Poseł S z a l a  przyłącza się do protestu 
Strauskyego, z pow odu, że nie wniesiono d o 
tychczas wszystkich przedłożeń budżetowych. 
Mówca rozwodził się nad stosunkam i na M ora
wie, gdzie Niemcy tw orząc czw artą część lu 
dności panu ją  nad  większością słow iańską. Także 
arm ia w A ustrji nie jest niem iecką, tylko au - 
strjacką której większość stanow ią żołnierze 
nie-niemieckiego pochodzenia. W interesie arm ii 
m ówca prosi m inistra wojny o bezzwłoczne 
wydanie rozkazu, ażeby rozerwiści na zgrom a
dzeniach kontrolnych zgłaszać się mogli w ję
zyku ojczystym. Jak długo narodow i czeskiemu 
nie zostanie wymiezzona sprawiedliwość, tak 
długo Czesi tem u rządow i odm ów ią poparcia 
w spraw ach najważniejszych, tych naw et, które 
się uznaje jako konieczność państw ow ą. (Okla
ski u Młodoczechów).

Na tem  obrady przerw ano i przystąpiono 
do postaw ionego na ostatniem  posiedzi niu 
wniosku nagłego MIodoczccha Szwarca, w spra
wie reform y ustaw odaw stw a dla ochrony m ało
letnich dzieci.

P . S z w a r c  uzasadniał swój wniosek, 
wskazując na ostatnie procesy, odbyte w W ie
dniu na  ponurem  tle m altretow ania dzieci. 
O chrona m ałoletnich jest w A ustrji najgorzą, 
dia zaradzania złemu należałoby upoważnić wła
dze, aby m ogły zażądać śledztwa, a w razie 
niebezpieczeństwa umieszczać taką nieszczęśliwą 
dziatw ę w osobnych p rzy tu liach . Na utrzym a 
nie takich przytułków  ratunkow ych należałoby 
zapewnić odpow iednie fundusze. (Oklaski u  Mło
doczechów.)

P. M e n g e r  wnosi, aby wniosek Szw arca 
bez dalszej dyskusji przekazać komisji praw ni
czej i zaznacza rów nież konieczność reform y 
ustaw odaw stw a w tym  kierunku.

Po krótkiej dyskusji nagłość wniosku p 
Szw arca ii wniosek M engera jednom yślnie przyjęto

N astępne posiedzenie odbędzie się dziś 
o godzinie 11. Przy końcu wczorajszego posie- 
dzenia pp. S t a p i ń s k i  i towarzysze wnieśli 
interpelację w spraw ie w yborów  do rad  pow ia
tow ych w  Galicji.

Wiedeń 6 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
izby poselskiej zagaił w iceprezydent izby dr. 
P iętak, k tó ry  zawiadom ił zebranych, że prezy 
d jum  wysłało telegram  kondolencyjny do ro 

dziny śp. Franciszka Smolki i że otrzym ało o d 
powiedź od profesora S tanisław a Smolki.

N astępnie odczytano interpelacje i wnioski. 
P . H o r z i c a  postaw ił wniosek nagły o zapro
wadzenie dow odu uzdolni um a w  zawodzie szyn
karskim.

W i c e p r e z y d e n t  oświadczył, że wniosek 
ten  podda pod dyskusję na końcu dzisiejszego 
posiedzenia.

P . T f i r k  wniósł interpelację w spraw ie 
używ ania druków  czesi o-uiem ieckich przez s z a 
dzę państw ow e na Szlącku rzekom o w czysto 
niemieckich okolicach. In terpelacja ta  nie m iała 
dostatecznej liczby podpisów i dopiero w izbie 
otrzym ała należyte poparcie.

Pp. D a n i e l a k  i S z p o n d e r  zain terpe- 
lowali całe m inisterstw o w spraw ie lekceważenie 
wyraźnej woli casarskiej przez władze wojskowe 
eo do oddania narodow i polskiem u W awelu, 
który odnowiony, .m ieniem kraju  ma być znowu 
ofiarow any cesarzowi.

Dr. O k u n i e w s k i  interpelow ał w spraw ie 
em igracji galicyjskiej.

Z J olei przystąpiono do porządku dziennego, 
tj. do d Jszeg o  ciągu dyskusji nad budżetem  i 
prow izorjum  budżetow em . Przem aw iał p. P f i e -  
g e l  „pro*, p jczem  na wniosek p. H e n z l a  
dyskusję zam knięto. Jeneralnym  m ów cą za przed- 
łożeniam i został p. G r o s s ,  przeciw Młoaoczech 
S c h w a r z .

P„ G r o s s  poprzednio jeszcze postaw ił wnio 
sek o wezwanie kom isji budżetow ej, aby w 
ciągu pięciu dni zdała sp raw ę z prow izorjum  
budżetowego. W niosek ten później zostanie pod
dany pod glosowanie.

GIob zabrał p. S c h w a r z ,  k tóry  do tej 
pory  (godz. 2 czas lw.) przem aw ia po czeskn.

Wiedeń 6 grudnia. Po przem ów ieniu p. 
Schw arza zabrał głos p. G r o s s  i cofnął swój 
wniosek o polecenie kom isji budżatow ej, ażeby 
w przeciągu dni pięciu przedłożyła spraw ozda
nie o budżecie.

Na tem dyskusję nad  prow izorjum  budże
tow em  ukończono, poczem orzystąpiono do d ru 
giego czytania w niosku p. S trobacha o ulgach 
należytościowycb.

Wiedeń 6 grudnia. W czoraj po południu 
odbyło się posiedzenie kom itetu wykonawczego 
praw icy, na  którem , jak słychać, Polacy gorąco 
przem awiali za akcją ugodow ą.

Wiedeń 6 grudnia. Kom isja dla rewizji 
§. 14 odbyła wczoraj przed południem  posie
dzenie. Obecny był także m inister spraw iedli
wości Kindinger. Przy głosow aniu nad zasadni
czą kw estją co do zupełnego skreślenia tego pa
ragrafu , 13 głosów oddano przeciw skreśleniu, 
a 12 za skreśleniem . Tem  sam em  skreślenie 
odrzucono. Komisja odrzuciła następnie w nio
ski R oschm anna, Zallingera, jakoteż wniosek 
Bubkomitetu.

P . R u s s  zażądał reasum p-ji glosowania 
nad zasadniczą kw estją skreślenia g. 14, a p. 
Zallinger wniósł reasum pcję głosow ania w ogóle. 
Kom isja znaczną większością do tych żądań się 
przychyliła.

Przy głosow aniu pow tórnem  20 glosam i 
przeciw 12 u c h  w a l c  n o  z u p e ł n i e  s k r e 
ś l i ć  g. 14. Za skreśleniem  głosowali socja
liści, p a rtja  niem iecko-pośtępow a, MIodoczesi, 
poludniowo-slowLańszi klub i niem iecko-naro- 
dowy. — przeciw skreśleniu Polacy, katolicka 
partja  lu io w a  i szlachta feudalna. Następnie 
glosowano nad  tem , k tóry  z wniosków za 
skreśleniem g. 14 przyjąć jako podstaw ę roz
praw y szczegółowej i oświadczono się za w nio
skiem Kaisera, R oschm anna i S tiansky ’ego, 
odrzucono zaś wniosek Daszyńskiego.

Na wniosek K a i s e r a  uchw alono potem , 
nie przystępując do rozpraw y szczegółowej, od 
razu w ybrać referenta. W ybór padał kolejno na 
pp. Funkego, Pecgeltu i R ussa, żaden z nich 
jednak  nie chciał go przyjąć. W reszcie w y
brano  referentem  p. K aisera, k tóry  w ybór
przyjął.

P. Zallinger zgłosi! swój wniosek jako
Totum mniejszości, tak sam o p. G rabm ayr,
p. Ro ichm ann zaś zgłosił swój wniosek jako
wniosek ew entualny.

Wiedeń 6 listopada. W czoraj w ydano ko
m unikat o przebiegu akcji ugodowej pomiędzy 
Czechami a Niemcami. Powiedziano w mm, że 
wczorajsze posiedzenie podkom itetu pozostało 
bezowocnem. W ieczorem  odbywały się wspólne 
narady  kom itetu wykonawezego praw icy i konfe
rencji prezesów klubów  lewicy. Przem aw iali m ię
dzy innym i B aernreither, Lueger, Dziedim ycki, 
Povche i Fuchs, m otyw ując swoje wnioski. 
B aernreither proponow ał zawieszenie obstrukcji 
aż do wyniku konfereucyj niemieckich i cze
skich reprezentantów  z Czech i Morawii, k tóraby  
się m iała odbyć w styczniu 1900 r. Zadaniem  
tej konferencji byłoby stw orzenie podstaw  do 
przyw rócenia narodow ego pokoju w tych kraje h. 
Zaś konferencja ślubów  prezesów lewicy m iałaby 
przyiem  zadanie w płynąć na  reprezentantów  
niemieckich, ażeby w prow adzony w ew nętrzny 
język urzędow y czeski został zaprow adzony pod 
w arunkiem  naturaln ie, że cały kom pleks nie
m iecko-czeskich kwestyj spornych co do Czech 
i M oraw zgodnie zostanie rozwiązany.

Lueger wniósł, ażeby ze względu na obn- 
stronną skłonność do układów  ugodowych, po 
prosić klub czeski, aby zawiesił obstrukcję.

Dzieduszycki dom agał się, aby natychm iast 
przyw rócono stan  rzeczy z przed zniesienia roz 
porządzeń językowych, za co natom iast Niem
com przyrzekłoby się spełnienie w oznaczonym 
czasie pew nych żądań, któreby postawili, tak, 
iż gdyby ich nie dotrzym ano, Czesi musieliby 
utracić w ew nętrzuy język urzędow y czeski.

Povseh t wniósł, ażeby wobec gotowości ze 
strony  Niemców, po przyw rócehiu wew nętrzne 
go języka urzędowego czeskiego, popierać ią  
danie zawieszenia obstrukcji ze strony  Czechów. 
N adto natychm iast należałoby w ybrać kom itet 
z obu stron , celem odpowiednich rokow ań 
z rządem .

Nakoniec należałoby w izbie poitaw ić wnio
sek nagły o natychm iastow y w ynór komisji ję 
zykowej, celem w ypracow ania projektu  powsze
chnej austrjackiej ustaw y językowej.

W niosek F jc h sa  jest już znany.
Ze strony  reprezentantów  lewicy ośw iad

czono, że wnioski pp. Povszego, Fnchsa i Dzie- 
duszyckiego są niemożliwe do przyjęcia, a ze 
strony praw icy powiedziano to sam o o wnio 
skach B aernreithera, L negera i rów nież Dzie- 
dnszyckiego.

Na prawicy oświadczono się przeciw gło
si-waniu klubam i, jak to proponow ano na 
lewicy, w oleć  czego nie glosow ano wcale.

Ja v rski zam knął po-iiac renie, wyrażając 
j id jn ie  życzenie, aby jak najrychlej przyszło 
Oj ukL dów  pom iędzy reprezentantam i czeskiej 
i niemieckiej narc lowości.

Konferencja przewodniczących lewicy przed 
i podczas obrad  m iała kilkakrotnie narady  co 
do taktycznych i rzeczowy; h spraw , przyczem 
okazała się zupełna je d n o ro d n o ść  stronnictw  
lewicy.

Wiedeń 6 grudnia. Nh posied ien iu  komisji 
podatkow ej, k tóre się wczoraj odbyło, przyjęto 
po dłuższej dyskusji wniosek pp. S teinw endera, 
Kaisera i Franciszka Hoffm ana, ażeby g 125 
ustaw y o bezpośrednich podatkach osobistych 
rozszerzyć w tym  duchu, iżby wolnemi od 
wszelkiego podantku rentow ego były listy za
staw na krajow ych instytucyj hipotecznych, jak 
również innych nieobliczonych na zysk hiDote- 
cznych zakładów, a także w ydaw ane przez in
stytucje krajow e na podstaw ie poręczonych po
życzek obligacje. Rów nież uchw alono d oda
tkowy wniosek po la  Jaxa, iż ustaw a m a 
wejść w  życie z 1 lipca 1900 r.

Wiedeń 6 grudnia. Kom isja kolejowa na 
wczorajszem posiedzeniu, które się odbyło w 
obecności m inistra kolejowego W itteka, przyjęła 
spraw ozdanie o m iędzynarodowej um ow ie, za
w artej w Paryżu dnia 16 czerwca 1898 r., 
k tó ra  dodatkow o do um ów  o kolejowym  ruchu 
frachtow ym  z dnia 14 psździernika 1890 z a 
prow adza niektóre nowe postanow ienia.

Referentow i Kolischerowi im ieniem  komisji 
p. Kaftan, a im ieniem  rządu m inister W ittek, 
wyrazili podziękowanie za znakom ity re l .ra t .

Wiedeń 6 grudnia. Jak niektóre dzienniki 
donoszą, pow tórne rozpoczęcie rokow ań ugodo
wych zam ierzone jest w ciągu miesiąca sty
cznia.

t U C Z M  i  t i ł S f O D i f f l l
„Dziennika Polskiego".
Z sejmu węglersklago.

Budapeszt 6 g-uduia. Na wstępie wczoraj
szego p o siid . nia sejm u węgierskiego prezydent 
przyw ołał dep. B arabasza za wciągnięcie korony 
do dysLuaji. N astępnie na wniosek B a r a b a 
s z a ,  który uzyskał dostateczne poparcie, zarzą
dzono posiedzenie tajne i opróżniouo galerje.

Budapeszt 6 grudnia. Na wczorajszem po
siedzeniu sejm u węgierskiego poseł B a r a b a s z  
zaprotestow ał przeciwko tem u, żc prezydent 
przyw ołał * go dziś do porządku dziennego za 
wyrazy, jakich użył jeszcze na posiedzeniu pc- 
przedniem . M o rca  wyraził przypuszczenie, że 
prezydent działał w tym w ypadku za czyjąś 
nam ow ą. Prezydent odpiera ten  zarzut z całą 
stanowczością.

Prezydent mini-drów S z e l l  prosi o u- 
chwaię, że niem a pow odu do tajności rozpraw  
i oświadcza, że wciąganie korony do dyskusji 
jest rzeczą nieparlam entarną.

Izba uchwala obradow ać w dalszym ciągu 
na posiedzeniu jaw uem  i przystępuje po raz 
w tóry do im iennego głosowania nad  tem , czy 
odpowiedź prezydenta m inistrów  dana na in ter
pelację z pow odu zgłaszania się rezerw istów  na 
zgrom adzeniach kontrolnych w języku węgier
skim, m a być przyjętą do wiadomości czy nie. 
Ostatecznie większością 180 głosów przeciw 53 
uchw alono przyjąć tę odpowiedź do w iado
mości.

Małżeństwo areyksiężniczki Elżbiety.
Wlbdeń 6 grudnia. Fremdenblatt donosi, iż 

porucznik pruskich dragonów  książę R obert 
F ńrstennerg  przeniósł się do arm ji austrjackiej i 
o trzym ał stopień m ajora. Przeniesienie to ks. 
F u rstenbergs nastąpiło  dlatego, że ks. R obert 
ma poślubić arcyksiężniczkę Elżbietę, córkę arcy- 
asiętnej Stefanji.

Zagrzeb 6 grudnia. Sejm po dyskusji, k tóra  
chwilam i m iała ton podrażniony, uchwal:! prze
dłużenie prow izorjum  finansowego

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Wiadomości osobisto. Posał B r y k c z y ń s k i ,  

zastępca członka Wydziału krajowego, ciężko zanit- 
mógl

Wielicka kasa oszczędności. W t wtorak oa- 
bylo się pod przewodnictwem marszałka Czecza po
siedzenie wielickiej rady powiatowej, jako wydziału 
nadzorczego dla powiatowej kaBy oszczędności. Radca 
namieitnictwa, członek komisji kontroiującsj, przed
stawił obecny stan badań, według którego straty 
wekslowe wynoszą 139.775 zł., a hipoteczne 
96.214 zl.

Członek wydziału p. Sslik prztdłożyl projekt 
■sanacji kasy, na podstawie którego w przeciągu lat 
12 bez ofiar ze atrony powiatu i bez straty fundu
szu rezerwowego, moinaby pokryć zdefraudowant 
kwoty. Prezes Czecz powiększy! obecnie liczbę czten 
ków wydziału nadzorczego z 8 na 12, i powołał do 
niego 4 włościan, 2 posiadaczy większej własności 
i 6 mieszczan wielickich.

W skład nowej dyrekcji wchodzą pp. Ayc.as, 
substytut notarjalny dr. Hanowaki Paweł, Sudiecki 
i Józef Drej.

W dalszym ciągu aresztowano wczoraj i od
staw ono do kryminału krakowskiego za udział w
malwersacjach w wielickiej Kasie oszczędności Mar
kusa Blatta, Salomona Wimmera, Altara Luckers,
Cbarzln Groaamanna i U mrycego Waldmanna,

Wskutek zawiei śnieżnych ruch pociągów
kolei lok*lnej na przestrzeni Nawy Łupków-Giana 
prze rwa,  v. Przerwa potrwa około 3 dni.

Wiadomości giełdowe.

kopalń i hut na Szląsku. Na targu innych walo
rów natomiast przawai.tr słaba tendencja, gdyż spe
kulanci czekają, czy bank niemiecki nie podwyższy 
w tym tygodniu stopy procentowej. Tę samą oba
wę żywią także Bfsry giełdowe w Berlinie i ruch 
na tamtejszej giełdzie był dziś również słaby.

Wiedeń 6 grudnia,
Itr.) Praskie Towarzystwu żelazne otrzymało 

zamówienie z Niemiec na doBtawę w ciągu pier
wszego półrocza 1900 ośmset wagonów żelaza w 
sztabach i orutu walcowanego. Interes ten zawarto 
po podwyższonych cenach. Wiadomość o tem wy
wołała dziś hauBst kursu praskich akcyj żelaznych o 
13 zł. Podoiosly się także akcje innych przedsię 
biorstw hutniczych Bkutkiem pogłoski, że otrzymają 
one duże zamówienie dla marynarki austrjackiej. 
Z bankowych akcyj faworyzowano dziś specjalnie 
akcje Bankvereinu, który jak wiadomo pośredniczy 
między kartelem żelaznym a Barządem dóbr arcy- 
księcia^ Fryderyka i należących do tego ostatniego

WMei 6 grudnia. Zai ik iięeie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje anstr. ZarŁ kredyt. 378'—, Akcjn węg. Zakł. kred. 
879'—, Akcje Anglobaakn 148 50, Akcje Unionbankn 
811'—, Akqe Laenderbaskn 284-60, Akcje Baakyereu.a 
27 f 50, Akcje Bodencredit 460 '—, Akcje gal. Banko Hipo
tecznego —•—. Akcje zoL państw. 326'*/,, Akcje kolei 
poładn. 69 26, N. Akcjew usw. li* a 219 59, lit. b 218*25, 
Akcje ko:. Dbetb&l 249 25, Akcja kol. P6tn.2()6'—. Akcje kol 
Czerniowieckiej — •—, Akcje alpiny 274-60 Akcji Runa 
Mnranji 83076, Akcje pragskiego Tow. żal. 1228— , 
Akcje fabryki broni — , Akcje tureckie tytoniow, 
183 60 Oblig. węg. indem. 98-75, Renta majowa 9916, 
Anatr. renta koronowa 99 35, Węg. renta koronowa 
96"—, 56 !. listy Tow. kred. ziem. 92-—, 4*/, listy Banka 
kraj. 96-50, 4 ‘/ , '/0 liaty Banko k: j. 99-80, 4*/„ listy 
Bańka hipot. 92 50, 4*,/*/« Banka hipol. 98'— ,
6 */, Ii»Ty baakc hi poć. 1 0 9 —, 4"/0 iTa oMi,?. propiiiac. 
96 20, 4*/, Gal, pot. kraj z r. 1893 93-70. 4*/0 Pożyczka 
m. Lwowa 92'—. Losy tureckie 60 30. Mark: 59*02 
Rabie 127-50, N. Tramwaje lit. a) — , N. Tramwaje
lit. b )  .

dnia 6 grnduia 1899 r.
HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Jabłonowski z Za- 

gwoźdzca. Hr. A. SUrzeński z Dynowa. M Marmorosz z 
Karowa. J. Jarzymowski z Tejaarowa. B. Piłatowe ki z 
Brodów. Dr. SchŁtzel z Brzeżan, Hr. Zborowski z Kra
kowa. D. Tellinger z Wiednis E. .Bischoff z Vonachjum. 
Pułkownik Lehmann z Brzeżan. J. Traczewska z Chi- 
nowic. M. Olszańska z Podwołoczysk. Z. Skibniewski z 
Rosji. Br. M. Błażowski z Nowosiółki. J. Schnell z Bro
dów. K. Tetm ajer z rakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi ad redakcji, która też me bierz 

na siebie żadnej z;> nią odpowiedzialności).

Proszę, łaskawej Pani baczyć na to, aby jej ma
leństwa jn t  od najwcześniejsze; młodości używały , K #  
■ m in a* . Wiadomo bowen., że wszystkie późniejsze 
bole zębów są po największej części grzechami za
niedbania, popełnionymi w wieku rtłudym.

Codzienne płnka- 
nia u s t  i z ę b ó w  
,K  o s m i n e m* 

wznu cniają dziąsła, 
odświeżają usls . kon
serwują zęby.

Flaszka 1 zł., ■■ Słago 
wyotarozijąoa, Co lahy- 
ola w aptokaoh : zna- 
ozilsjtzyoh Srogusrjaoti I 
porftimor)aofe. J o io n l i i  
roprozo itao ja : E. 8  k r I- 
i i i  « lo ś o . X. U lla o i-  
gaaaa 3:

Instytut dentystyczny
dr. M. Wiktora znajduje się obecnie przy ulicy 

Kopernika I. 4 vis-ń-vls W p Mikohscha.
Tamże wykon) wa się plombowanie : rwai ie zębów be: 
botu, sztuczne zęby wedłng najnowszego systeutu, n dto 

leczy się choroby jamy ustnej, nosa gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dziet.

Dr. Zenon Leńko
Ł. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni sekondarjnsz 

na oddziale ibTiinpcznym w szpitalp powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16
i orayLuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h

od godziny 3—6 po południu.

i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca 2 1—7

ócz potrącenia prowizji ino toszttw
KANTOR WYMIANY

c. k. oprzyw. galic. akcyjn. Banko bipotecznep.
Ponowna zmiana mieszkania.

Specjalista chorób weneiycznycr płciowych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we WieoniL, 

Berlinie i Paryżu operator 1—?
nJeszka obecnm przy olicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 8 —5 popołudni!

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz cnordii loPiecycti i pecjaiisia masażu

ordynuje we Lwowie

ulici W a ł o w a  1. 2, I. piętro.

Wspaniałe .iśninwającn dekoracje
do ubierania Bożego drzewka

poleca

S W. Niemojowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1. 8.

Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
K o m p l e t n e  s o r t y m e n t a  o d  1  aft. począwszy. 

Codziennie nowoiei
w Ilustrowanych fartach korespondencyjnych.

(Odsprzedającym ratat).
Wysyłka na prowincję odwrotnie.

Instytut dentystyczny
L -w h w  u l .  H e t m a ń s k a  1. 6

składający się z kilka oddziałów, w których wykonywuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bcln, wsta

wianie sztncznych zębów.
W Instytucie tym zatrudnieui są ci sami praco

wnicy jak poprzednio.
7 prowincji przesyłane reperatnry uskuteczniają się 

odwrotnie.
Instytnt otwarty cały dzień.

Dr. dentysta W iktor Jankowski.

BR(ZN0$C
TEN

/ WYFH1.0W
K O R E K

największe i najtańsze pismo hu
m orystyczne, w spaniale ilustrow a
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów -m alarzy, wychodzi we Lwo
wie dwa razy miesięcznie I-g o  i 16.

Śmigusa we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4  zL 
Na p r  o w i n ’c j i k war&lnie 1 zL 20 ct., roczaie 

4 :! <?0 ct.

Do każdego Tramem d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek a najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądanie w y sy ła  A dm ini
stracja ,f$MIQrUSA”

(« 1 . i k s ś e o l e k s  1 0 )

numera okazowe bezpł nle.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

P r z e k ł a d  a  f r a n c u s k i e g o .

— H enrjeto, nie um ieraj !...
W iła się w strasznym  bólu.
— A ch! cierpię... Boże m ój, jak  cierpię!...
Oczy jej się ro zsze rza ją .. Chwyciła F ry 

deryka za rękę, jak  gdyby ta  słaba podpora 
mogła obronić ją  od zapadnięcia w otchłań 
śmierć idzie... W  m ojem  biurku... papiery... po
trzebne do upom nienia  się o M arję-Rożę... 
Wszelkie ostrożności przedsięw ztęte... Nie zro
bią żadnych trudności... Jak w yrośnie... w e
źmiesz ją ... do siebie...

(15) — Przysięgam !
— Jeszcze druga... rzecz...
Gasła z każdą chwilą... słowa wychodziły 

z ust niezrozum iale.
— Jeden człowiek... wie o naszej... zbro

dni... o naszej tajem nicy... o urodzeniu M arji- 
Róży. T en  człowiek... uważaj na niego... to 
jest... to jest...

O stry dźwięk wydobył się z jej gardła, ra 
zem z krw i potokiem .

Głowa opadła na podłogę.
Przyszło osw obodzenie: H enrjeta nie ż y ła !
W  tej sam ej chwili glosy rozległy się na 

schodach, pom iędzy nim i głos Michała. 
— A h ! nie trzeba, żeby tu  wszedł, żeby 

ją  zobaczył!
Czołga się na kolanach do drzwi i zagra

dza wejście swojem ciałem.

A Michał, k tórem u powiedziano, że b ra t 
jego ranny , biegnie z rękam i wyciągniętemi.

Z gslerji nie mógł widzieć ciała H enrjety. 
F ryderyk zagradza m n wejście,
— Nie wchodź!
— Dlaczego?
— Ściany grożą zawaleniem...
— Maszę zabrać papiery... d robnostk i o 

k tóre mi chodzi...
— Nie wchodź, pow iadam , nie w chodź! 
Michał patrzy zdziwiony, nic nie rozum ie. 
Nagle przypom ina so b ie :
Powiedziano m u na  dole, że Fryderyka 

odnalazła H enrjeta i sprow adziła do zam kn. 
Więc H enrjeta  jest tam , w tym  pokoju P 
R anna ona tak że? zabita m oże!
W chodzi...
Przed nim tru p  żony : tw arz jej spokojna,

n 'c  nie wskakuje cierpień ostatniej ch w ili..

Nie wydał żadnego głosu... tylko wzniósł 
ręce w górę, ruchem  konw ulsyjnym ...

I padł obok H enrjety , jak nieżywy...

IX.

Je| dziecię.

Pokój podpisany; ster rządu pow róeił do 
Paryża.

R ozićres było w żałobie od śmierci H enrjety.
Zanim staw ił się na w ezwanie MicLala, 

F ryderyk pojechał wpierw do Paryża.
Na mocy papierów  znalezionych w biurku 

H enrjety, przedstaw ił się w zakładzie sierót.
Przyjęta go siostra m iłosierdzia.
Zbadała papiery, wszystko w nich przew i

dziane, wszystko w porządku.
Za chwilę weszła ta  sam a siostra z m atą 

dziewczynką na rękach i rzekła s ło d k o :

— Panie... oto je s t M arja -R ó ża!
Fryderyk spojrzał na istotkę jasnow łosą, 

wziął na ręce, przycisnął da piersi i okryw ał 
pocałunkam i.

Siostra, przywykła do tajem nic, o nic nie 
pytała.

Nu drobnej twarzyczce s tara ł się odnaleźć 
rysy tej, k tórej już nie było.

Nic jednak nie było w niej z piękności 
m atai, eiemnej brunetk i.

Kiedy wychodził, M arja-Roża uśmiechał? 
się do niego i wyciągała m ałe rączęta.

W Rozióres żył ciągle w spom nieniem  
dziew czynki!

W arsztaty, kuźnice, wszystkie zakłady w 
dolinę, w ojna obróciła w perzynę. Michał po
stanow ił nic nie odbudow yw ać.

(C. d. n.).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od w yrazu.

Agronom kawaler, lat ‘!6, zarządzający 
od lat 12 większym majątkiem, poszu

kuje od 1 st,cznia 1900 posady. Łaska
we Zgłoszenia pod adresem A T. post.- 
rest. Zarzecze yia Jarosław. 1078

agronomicznych oficjalistów wszelkich 
** poleca Biuro .Impreza* Lwów. 1080

Bilety wtiytewo, zaproszenia, karty i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst-litograficzny. Antoni Przy- 
•zlak we Lwowie, uL Lindego 1.

Istniejący od kilku lat we Lwowie Dom 
I handlowy ajencyjno-komisowy poszu
kuje fachowego spólnika, lob współpra
cownika z kaucją. — Oferty: A. Z. biu
ro Plohna, Lwów. 1090

Kompletne roczniki drowoa* z lat
1891, 1893, 1894, 1896 i .Tygodnika 
Ilustrowanego* z lat 1891, 1892, 1893, 
1894, tudzież rocznik .Kłosów* z roku 
1882, wszystkie w bardzo dobrym stanie, 
za cenę 20 zł. do nabycia w adm inistra
cji .Dziennika Polskiego*.

I ATADUIP powozowe para od ;ł. 6-50 
LA lftn lllL  do 1 5 '— Pochodnie nafto

we po żł. 2-76 i 3 26 poleca
P I O T K  C H R Z Ą S T O W S K I

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

Filja; Tarnopol plac Sobieskiego.

potoka wysyła Zarząd dóbr Su- 
chodoły poczta Brody paczką 5-cio 

kilową pocztą za zaliczką 3 złr. 1072

nfiejalistów dworskich z najlepszemi kwa- 
U lifikacjami poleci Biuro .Impreza* 
Lwów Mickiewicza 22. 1080

P a n n a  inteligentna postukuje w mie,- 
IS lIIIS  scu dochodzić do domu pry
watnego, do gospodarstwa, umiejąca szyć 
dla dzieci post. re s t Amelia B.

Doszukuję po ady samoistnego ekono- 
I m a n a  ordynarją Posinger poczti Za
rodzie. 1079

pomocnik handlowy płóciennik, dobrze 
I polecony pragnie zmienić posadę pod 
.globus* p -r. Lwów. 1077

prnoownla taploorska K. yTroozyńsklego
• we Lwowie, Batorego 28, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 
wchodzące po umiarkowanych cenach.

Poszukiwane wolne posady dla panów 
oficjalistów. — Zgłosienia do Biura 

.Impreza* Lwów. 1080

RllH70 kiszone za 2 złr. franco w ba- 
H jU Z h 1 yłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 
kewekl poczta Uśole ruskie. 1076

Swiele misko w plombowanych naczy
niach dostawia do domów folwark 

Sygniówka. Zamówienia przyjmuje han
del Władysława K o z ło w s k ie g o  Gro- 
docka 85. 1082

lybierjjących się na wystawy paryskjej 
I wyuczę praktycznie mowę francuską. 
. T. Ram ka 21. 1086

Ironowska 8
• do najęcia

różne mizszkania

500
A n g ie l s k i c h ,  F r a n c u s k i c h  

i W i e d e ń s k i c h

n a jm odn ie jszych
począwszy od 50 et do 2 50. 

p  i P U r k i r ę  białe, kolorowe i czar- 
U rU ll t  ™LU ne od 1-50, pole.ają

G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i
L w ó w  1100

plac Marjacki 8 'róg  Hetmańskiej)

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Na podstawie uchwały rady gminnej 

w Kur iczwoli, zatwierdzonej przez wy
dział powiatowy, rozpisuje s ę  niniej- 
szem publiczna Icytacja na 40 morgów 
lasu gminnego, przeważnie sosnowego, 
w gminie Kupiczwola (powiat sąd i wy 
Mosty wielkie). Cena szacunkowa jednego 
morga wynosi 500 zł.

Licytacja ta odbędzie się na jednym 
terminie dnia 19 grudnia 1899 o godzinie 
1-szej popołudniu, w f.ancelarji wydziału 
powiatowego w Żółkwi.

Oferty pisemne lub ustne, zaopa
trzone w 107# Wedjum sumy szacunko
wej, wnosić należy do rąk komisji licy
tacyjnej. Po otwarciu ofert pisemnych 
nastąpi pr.etarg  ustny. Warunki licyta
cyjne można pizejrzeć w kancelarji wy
działu codziennie od godz 9 - 3  popoł.
Z  w y d z i a ł u  r a d y  p o w i a t o w e j .

W Żółkwi, d, 29 listopada 1899. 
1098 1—1 Starzy Alki, prezes.

^OOOOOOOOOOO
S C  g i  pół |f  AUJV niezrównanej dobroci 
IIJ  SI. kilo lut U  I aromatycznej, do na-

L e n d a  Soleckiego
Lwów, B a to rego  a. — 6-kilowe wo
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

OOOOOOOOOOOO

Na sezon!
otrzymaliśmy włeśnie t r a n s p o r t  
i polecamy po cenach najn ższych

Rgóżki  kokosowe
szczotkowe i plecione w r ó ż n y c h  

1064 wiel ościach 1—3
Chodniki kokosowe 

C h o d n i k i  z L i n o l e u m  
Chodnik) ceratowe

w k i l k u  s z e r o k o ś c i a c h
P r z e ś c l o i k l  z Linoleum 

prz ściółki ceratowe
w różnych deseniach i rozmiarach

M a t y  j a l O ń s k l e
na ściany i przed łóżka

C e r a t y  na  s t o ł y  1 m e b l e
wszystko bardzo gustowne 
i w w i e l k i m  wyborze

Lwów ulica Hetmańska I. 4
obok cukierni Wgo Grossa.

Ipnnnpiińwkn<( niezrównanei„LBUUarUUWAa dobroci stara Żytna 
wódka. Butelka 1 zł pół bu telki 50 ct.

hapn d e l  Leonarda Soleckiego
Lwów Batorego I 2.

we Lwowie, Rynek I. 26,
1 50 1 - 1  poleca

w największym wybi rze
Wszeltie artylmły iroMazpwB

do szycia, haftu

i r o b ó t  d a m s k i c h .

Najnowsze H A FTY  zaczęte 
i ukończone na kanw ie, su 

knie i innych m aterjalach.
Kanwy, wzory, włóczki i jedwabie 
we wszystkich istniejących kolorach

J A N  B A S T A  
Pierwszy czeski handel instrumentów muzycznych i strun

oduaozooy srebrnym paistwewym medalem na pierwszej 
bułgarskiej wystawie krajowej w Flllpolu

w S e h ó u b a e h u  koło C h  e b n  (Czechy)
poleca swe znane, uznine za najlepsze wirtuzowskie skrzypce ze 
smyczkiem i pudełkiem drewmanem zamykanem, wyłożonem 
tlanelą, z opakowaniem i dostawą za 10 zł. franko. Skrzypce 
c 'e lo  i trzy ćwierciowe lub połówki, do nauki dla uczniów od 
3 złr. i wyżej bez smyczka. Skrzypce koncertowe od 15—80 zł. 
O wyrobie i doskonałości moich instrumentów muzycznych, 
świadczą tysiące nznań pochwalnych wszystkich pp. nauczycieli, 
kapelmistrzów i uczących się muzyki. Insrumenty muzyczne, 
może sobie tedy każdy z zupełnem zaufaniem nabyć za cenę 

fabryczną bez innych kosztów. Cenniki ilustrowane darmo i oplatnie. Uszkodzone 
instromenty muzyczne uaprawia się dobrze i dokładnie. Cytry kompletne od 8 złr. 
aż do najpiękuicjszych egzemplarzy z najdokładniejszą liniaturą. Hasło: .swój
dla swoich!*

I
^ ^ i E R A T A  aa stoły i meble HO ON l i i  i DYW A N IK I M ^ M R U S Y  p n i e ,  adaiHSZlOfe, W  JNOLEU M gładkie i w deseń |
^ we wszystkich wzorach i ezeio- "■ ^ g o b e l i n o w e  1 s m y r n e ń s k l c  ^  pod stoły jadalne, do pokrywania I

kościach schody, podłogi i przed um yw alnie Najnowsze desenie. mieszkań, biur, łazienek i schodów I

_ _ _ _ _ _ _ w największym wyborze i najtaniej poleca RUDOLF iBIfflMER Lwów, Hotel Francnski. f
miesiąc

i 00 .000  k o ro n
5x20 .000  koron etc. etc

które wszystkie ua życzenie po od iągmęciu 
207. w gotówce będą wypłaeone, jest do wygrania 

na losy

WMiej Loterii doinwyiei
na dochód Stowarzysz pollkllnloznego (Szpitali;. 

Każdy los gra w

6 ciągnieniach
bez dophty  i kosztuje

tylko 1 koronę
Pi jrwsze ciągnienie nieodwołalnie 4 stycznia 1900
I n e u  H  nabycia w domach bankowych: 
LUb j  Kitz Sc Stoff, M. Klarfeld, M Feigenbaum 
Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), August 
Scheilenberg i Syn. Sr kat 4: Lilien i Kantor 
wym. Sim ual,’ & L a n iu ,  M. Jonasz GnstawMax

•w

O g ł o s z e n i e .
Frześw ietna Rada stoi. i-m sła  Lw ow a zaciągnęła pożyczkę

10,000 .000  z łr .  w. a.
uchwaliła, by za część tej kwoty zostały naprow adzone w mieście

Wodociągi.
Skutek jest ten, że wody w tym  roku jeszcze nie m am y, ale 

z powodu rozkopanych row ów  m am y na ulicach potężne bioto. Spo
sobu usunięć a biota z chodników i ulic nie m a, ale jest sposób, by 
uchronić się od pow alania obuwia, od zamoczenia nóg i od możliwej 
slabcści. ■ 967 l —?

Ten sposob je s t: Kupić dziś j e l c z e  prim a petersburskie kalosze. 
Po najtańszych, cenach, dam^kio od 1 złr. 70 ct. — dostać m ożna 
r> łn n d lu  pod ńr.- ą Stanisław Gabriel we Lwowie plac Halicki 1. 3.

i

I7, kilo
— zl. 90 ct.
— f f 96 t t
1 11 — i t
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HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac M arjacki liczba 10.

poleos najlepsze gatunki

K A W Y
s aumku ozystym I aromatycznym.

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba gruboziarnista...........................
Cejlon z ie lo n a ......................................

„ ., przednia........................
„ „ gruboziarnista. .
„ „ p e rło w a ........................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a ............................................................1

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 

S  gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—?

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

W aln e  zg ro m ad zen ie  (§ 21 statutu). 
CzłontAw cltriescjalskiej Spdłki handlowej 1 Nora S p i

Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną puręką
odbędzie się w sobotę, dcla 1( grudnia 1899 o godzinie 6 wieczorem

w N o^ym  Sączu, w gm achu Tow . g im nast. , Sokół*, 
na  któro P. T  Członków pedpisani imieniem R ady nadzorczej n a j

uprzejm iej zapraszają.
Newy Sącz dnia 1 grudnia 1899.

Leon Barbacki, sekretarz. Wilhelm Zającekowski, prezes.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Spraw ozdanie Zarządu spółki.
3. Spraw ozdanie komisji kontrolującej.
4. W nioski Zarządu.
5. W nioski Rady nadzorczej.
6. W ybór, względnie uzupełnienie R ady nadzorczej.
7. W ybór kom isji kontrolującej.
8. W nioski członków.

*Jako legitymacja służy książeczka udziałowa Spółki, po którą PT. 
Czlonkewie w sklepie chrześcjsński.j Spółki haudlowaj w Nowym Sączu 
przy ulicy Jagiellońskiej (tam gdzie dawniej by! urząd podatkowy) — w go
dzinach od 6 do 8 wiaczorem zgłosić się mogą.

Członek, który udziału swego w przeciągu roku od dn’a wstąpienia 
całkowicie nie wpłacił traci charakter członka (§. 12 statutu) a tern samem 
bez poprzedniego wpłacenia rat w obradach walnego zgromadzenia udziału 
brać nie może.

n a k t r
Wszędzie do nabycia w pakietach pn 1 funcie I V, funta

(z przepisem gotowania).

1222 c 1 - ?

Wszyscy legarze wiedzą, że potraw y ow srane należą do 
najlepszych ze wszystkich środków  odżywczych i n e  ma pod 
tym  względem dwu zdań. Jednak sposób i gatunek potraw
owsianych, k tóre się używa, jeżeli lekarz taki posiłes na jad ło 
spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieńca przepisz^, jest naj
większej wagi. Jpż- li zajdzie taka kwestja, to praktyczna g o spo 

dyni domu może ją  łatw o rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro
wania, każdego srhybienia, jeżeli z calem zaufaniem  ,Qo&kar 
O .ts*  przyrządti.

i

G. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
we L w ow ie 

przyjmuje od I października 1899 począwszy

Wkładki
na asygnaty kasowe

4- procentowe, wypłacalne w 3D dni po wypowieozenin 
4 ^procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu

jakotei

W k ł a d k i

na rachunek bieżący
dla. których na żądanie wydaje

f c L s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .  W1B
Lwów dnia 30 września 1899.

Przedruk nie będzie ptacony.
Dyrekcja.

W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA
Kolędy na fortepian i do śpiewu

u ł o ż y ł  F R .  B A R A Ń S K I .
Częśó I. Muzyka. Str. 80, — Częśś II. Słowa. Str. 86. — Ozdobna, w kilku kolo

rach litografowana okładka. — Cent złr. 1 50 w spr. kartonowej złr. 1*80.
Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swym rodzaju i najbogatszym co d i  muzyki 

i pieśni. Zawiera 66 melodyj, oraz 69 kolęd.
Bo nabycia w  każdej księgarni. 1067 1 - 6

Wydawnictwo Księgę mi Polskiej we Lwowie, plac Marjacki I. 11.

„Wesoły grajek" z b i ó r  utworów 
_ m u z y c z n y c h

ua fortepian wydany nakładem Śmigusa 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesy ką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 
i t. d. Pieniądz* należy posyłać wprost 
d .  Admi- Umjniioa Lwów ulica Aka- 
nistracji 0111 (JUl demicks 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.

Do Lwowa pn otaodza.
K ra k o w a ......................

z  Podwołoczysk (głów. dw.)
,  na Podzamcze 

z Tamopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . .  
z  Czernic wiec-ltzkan . . 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa
z B e łż c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z.IJanowa _......................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. 1

•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9

Pociąg byskawiczny odchodzi ze

rano przedp. popoł. wiecz. noc

6 00 9 0 0 1-80* 6-10 9-55
3-80 805 2-35* 6-40 10-25
3-05 744 2-20* 5-16 1008

2-35* 10 25
3-30 23 5 5-40

1115
610 11-55 1-50* 6-20 10-10

11-65 6 20 10-10
7-66 10-30
7'56f 1-40 10-30
7-65 1-40 12-10

6-55
8*16 556

|7-4(; 101 7-68g 9-21*
6-50“ 8*15 556
6-00 9-00 11-15 610 9-56

hnelliiige); ś od 1/5 31/5 i od
dni

Ze .Lwowa odohodzi :
do K rakowa...........................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  Z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyezyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz.. Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej.(f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskie, i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. t t  
do Brzuchowic 2‘61 * n, ś, 
do Zimnej Wody 8-20 * 

od 16/9 30/9 co dzień, a od

rano przeup. popoŁ wiecz
4 1 0 8-46 2 55* 6-40
6 15 9-35 165* 7-20
6-30 9-53 2-08* 7-42

9-85
9 3 5 165*

625
6-30 9-46 2-45* 6.26
6-30 9-46 2-45*
6-20 "•00

9 1 0 t 3-05 "•00f
9 1 0 "-00

1010
1010 7 1 0

9-25 12-50tt 3-16 6-50#
5-50° 1010 8-26* 7-10
410 8-46 6-26 6-40

noc 
/10-50 
112 60 
11*10 
1132 
11-10 
11-10
;  10-40
12 36

[8-lott
l« i ‘H

powszednie; f t  od 1 /6— 16/9 w
i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/6 10/9.

Lwowa o godzinie 8'30 rano; przychodzi do Lwowa

1(5— 16/9 w niedziele
niedziele i święta;

o godzinie 8-15 wieczór

10-60 
święta; 

od 1 / 6 - 3 1 / 6
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